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Rozszerzenie pełnomocnictw delegacji polskiej 
Sukces wniosków polskich o ułatwieniach w handlu 

Premjer węgierski y# Berlinie 

LONDYN, 20.6. Przewodniczący 
delegacji polskiej wiceminister skir 
bu Koc otrzyma! wczoraj od p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej dodat 
kowe pełnomocnictwa, stwierdza
jące rozszerzenie jego pełnomoc
nictw również i na prawo podpi
sania w imieniu rządu polskiego 
ewentualnych umów i porozumień 
międzynarodowych, jakie wynikną 
s konferencji w Londynie. 

LONDYN, 20.6. Delegacja francu-
łka zgłosiła wczoraj do komisji eko 
nomicznej wniosek o ustaleniu ró
wnowagi miedzy produkcją, a zby
tem w drodze układów międzyna
rodowych z pierwszeństwem dla 
tomów miedzykartelowych. 

Delegat francuski min. Sarraut 
agodzil sie na odroczenie debaty 
rad tym wnioskiem i komisja przy-
łtapila do wniosków polskich w 
•prawie polityki handlowej. 
• Dla umotywowania wniosków 
polskich zabrał głos dyr. Sokołow
ski. czyniąc szereg b. trafnych u-
wag na temat stopniowego znie
sienia ograniczeń dewizowych I za
kazów przywozu. 

Dyr. Sokołowski zaznaczył, ze Pol
ska zmorzą tylko do tezo. aby uzy
skać minimum postępu droga umów 
wielostronnych. Jeżeli uda sie dojść 
do rezultatów dalszych, niż te, które 
przewidują propozycje polskie, to de
legacja polska będzie pierwszą która 
wyrazi swoje zadowolenie. 

Nie należy sie zbytnio lSdzIĆ I sięgać 
zfcyt wysoko. Pcd tym kątem widzenia 
delegacja nie uważa swoich propozy-
eyj Jako mmltnum. które musi być o-
•Ugniete. lecz gotowa jest przyjąć np. 
Jeżeli irie pełnych 100*. to 8005 im
portu i roku 1932 za podstawę do przy 
dzielenia importerom obcych \łpiut 

Uwagi dyr. Sokołowskiego soot 
kafv sie z ogólna aprobata. 

Belgijski minister Hymans pod
kreślił swa całkowita solidarność 
ze stanowiskiem zajetem przez 
dyr. Sokołowskiego. 

Postanowiono utworzyć oodko-
irrisie polityki handlowej ood prze
wodnictwem wiceprezesa kómisll 

Krogirrana, do której powołani zo
staną przedewszystkiem delegaci 
tych państw, którzy zgłosili w tej 
dziedzinie propozycje, a wiec w 
pierwszym rzędzie dyr. Sokołow
ski. 

Na posiedzeniu popołudniowem p. 
Litwinow domagał się. by w pierw
szym rzędzie omawiane byty po
szczególne wnioski, zdążające do 
przedłużenia, oraz rozszerzenia pod 
staw rozejmu celnego. 

Przedstawiciel Anglii, minister 
Runciman wypowiedział się za znie 
sieniem utrudnień w międzynarodo
wej wymianie handlowej oraz zor
ganizowaniem produkcji. 

Drugi delegat angielski, podsekre
tarz stanu Cunliffe Lister, przedło
żył do wniosku francuskiego w 
sprawie skoordynowania produkcji 
szereg zasadniczych wytycznych: 

1) Przyszła konwencja, dotycząca 
skoordynowania produkcji winna obej
mować calokszłalt produkcji. 2) Kon
wencja powinna obełmować wszystkie 
produkty oraz państwa produkujące. 
3) Konwencja winna zawierać równe ko 
rzyści dia wszystkich zainteresowa
nych zarówno producentów, jak konsu
mentów. 4) Należy unikać skompliko
wanego aparatu administracyjnego. 5) 
Konwencja winna posiadać wartość sta
lą oraz 6) przyczynić sie do wzmoże
nia produkcji. 

Przedstawiciele Polski, Brazylji, 
Bułgarii. Grecji, Turcji oraz Kuby 
zaproponowali, iż do wykazu sporzą 
doznego przez delegacje francuską 
dla skoordynowania produkcji win
ny być włączone kawa. cukier, ty
toń oraz wszystkie produkty rolni
cze. j 

LONDYfl, 20.6. — Na popołud-
niowem posiedzeniu komisji ekono
micznej. delegat polski, dr. Rosę w 
imieniu delegacyj: bułgarskiej, e-
stońskiej. węgierskiej, łotewskie], 
rumuńskiej, czechosłowackiej, ju
gosłowiańskiej i polskiej przedsta
wił wniosek, domagający się ut
worzenia soeclalnei komisji, która 
przedyskutowałaby wszelki* kwe
stie rolnicze, odrębne od reszty za-

Spekulanci na kryzysie 
przykładnie ukarani 

Sąd StaTościń&ki w Sosnowca 
skazaf na 3-rniesięczne więzienie 
trzech dyrektorów kopalni „He
lena" za to, że złośliwie wstrzy
mywał: przez szereg miesięcy 
wypłatę zaległej robocizny. Nie 
po raz pierwszy władze admini
stracyjne są zmuszone sięgać do 
takich środków, aby ukrócić sa
mowole a sohkostwo. Przed nie
dawnym czasem również i w fa
bryce Wolfa Taumana w Łodzi 
dwaj dyrektorzy z tego samego 
powodu, co obecnie w Sosnowcu, 
został: osadzeni w więzieniu. 
Wyrok ówczesny miał być 

, ostrzegawczem memento. Wi
docznie jednak pewna część świa 
t a pracodawczego nie zrozumiała 
£0... 

Rozróżnić trzeba niemożność 
regularnych wypłat od złośliwe
go, podyktowanego złą wolą spe 
kodowania na kryzysie. Wielu 
przedsiębiorców znalazło się pod 
naporem zlej koniunktury gospo
darczej w ciężkich warunkach 
1 nie zawsze są w stanie cb do 
minuty wywiązywać sie ze 
•wych zobowiązań. Robotnicy 
uświadamiają sobie tę sytuację i 
chętnie godzą się na zwlokę, by
le tylko utrzymać warsztat pra 
cy . 

Ale całkiem' co innego jest 
iriośliwe żerowanie na kryzysie, 
zaleganie przez długie miesiące z 
•wypłatami, choć do tego nie zmu 
sza ostateczność. 
' To zjawisko zresztą występu

je nietylko w stosunku do pra
cowników. Taki spekulant zale
ga taksamo z podatkami w kasie 
państwowej, z zobowiązaniami 
w instytucjach finansowych, z 
świadczeniami w organizacjach 
opieki społecznej i t. d. Płaci do
piero wtedy, gdy ma nóż na gard
l e : w przededniu strajku, poprze 
graniu procesu we wszystikch 
instancjach i t. d. 

Takie wstawianie się kryzy
sem, jest jednem z największych 
szkodnictw, jakie zadać można 
społeczeństwu, zmagającemu sie 
z trudną koniunkturą gospodar
czą. Bo przedsiębiorca, zatrud-
n:ający np. 100 Tobotnikow, a 
riośirwie wstrzymujący wypłatę 
sarobków. sprawia, te. w wir 

kryzysu zostaje wciągniętych 
500 ludzi (przyjmując 5 osób na 
rodzinę robotniczą). Pięćset lu
dzi nie ma regularnego dopływu 
środków utrzymania, pięćset lu
dzi przestaje być konsumentami 
towarów. Stu ojców rodzin nie 
płaci czynszu za mieszkanie, nie 
opłaca szkół za dzieci, nie daje 
zarabiać szewcowi, krawcowi 
: t . d . 

W ten właśnie sposób pogłę
bia się przesflenie ekonomiczne, 
wżera się w najdalsze ośrodki 
życia w kraju. A sprawcą jest 
samolubna jednostka, nie zmu
szona do tego postępowania nie
odzowną koniecznością, a tylko 
koncepcją, że „z powodu kry
zysu" wszystko ujdzie... 

Przeciwstawienie się tej spe
kulacji i sparaliżowanie jej szkód 
liwych następstw, właśnie takie-
mi surowemi środkami, jakie 
władze administracyjne zastoso
wały w Łodzi i Sosnowcu — spot 
ka się niewątpliwie z uznaniem 
całego społeczeństwa. 

gadnień wymiany międzynarodo
wej. 

Wniosek ten motywowany jest 
tern. że organizacja międzynarodo
wa produkcji płodów rolnych, a 
wiec możliwości organizacji eks
portu. likwidacji stoków i finan
sowania zbiorów rolnych musi być 
w dyskusji traktowana odrębnie, 

) : * 

gdyż posiada specjalne warunki i 
metody działania, które w wielu 
wypadkach nie sa zgodne z warun
kami i metodami produkcji i zbytu 
innych przedmiotów wymiany han 
dlowej. 

Podkomisja taka zostanie praw
dopodobnie utworzona w najbliż
szym czasie. 

( 

80°|„ zlotem, 201. srebrem 
Uchwała komis i londyńskiej 

LONDYN, 30.6. — Podkomisja 
monetarna przyjęła jednogłośnie 
rezolucje senatora Pittmana w 
sprawie powrotu do parytetu zło
tego z zastrzeżeniem 80 procent 
pokrycia zlotem i 20 procent po
krycia srebrem, z poprawką Hai-
shama, w myśl której data powrotu 
do parytetu złota musi być wyzna
czana przez każde państwo oddziel 
nie. 

Niektórzy delegaci opowiedzieli 
sie za propozycjami, dotyczącemi 
złota, wysuwając natomiast za
strzeżenia w sprawie waluty srebr 
nej. 

Podkomisja, której zdaniem jest 
zbadanie spraw waluty srebrnej 
powołała na stanowisko przewod
niczącego komisji zagranicznej se
natu, amerykańskiego Pittmana. 

I kurant gdański 
w służbie hitlerowskiej 

GDAŃSK, 20.6. Począwszy od 
dziś rana kurant dzwonowy ratusza 
gdańskiego po wybiciu godziny gra 
hymn hitlerowski „Horst - Wessel 
Lied". 

iddziaty straży obywatelskiej 
..Einwohnerwelir". 

Jutro odbędzie się w porcie z ini
cjatywy hitlerowców defilada fla
gowa wszystkich statków i łodzi ty 

W związku z utworzeniem no-i backich z flagami gdańskiemi i h;t-
wego senatu na domach i budyń-1 lerowskiemi. Statki niemieckie, sto
kach w samym Gdańsku, na przed- jące w porcie mają również wywi.;-
mieściach i we wsiach powiewają I sić flagi hitlerowskie. 
od samego rana flagi, przeważnie j O godz. 7-ei rano przy kanale 
hitlerowskie. ' Motrawy ustawiona zostanie kom-

Stronnictwo narodowych sociali- panja honorowa bojówek hitlerow 
stów wezwało ludność do wywie
szania flag do dnia 23-go b. m. 

Na ulicach panuje ożywiony ruch. 
Przed gmachem sejmu zbierają się 
rui teraz tłumy ludności. Po mieś
cie krążą umundurowane bojówki 
hitlerowski* i samochody, któremi 
przybyli narodowi soejaliści z Prus 
Wschodnich. 

Policja została wzmocniona przez 

skich z orkiestrą, poczem nowy se-
tiator spraw wewnętrznych Grei-
ser, wygłosi przemówienie z pokła
du statku „Paul Beneke". 

Podczas mijania przez defiladę 
obsadzonego przez hitlerowców bu
dynku wolnych związków zawodo
wych, zostanie na nim wywieszona 
flagi ze swastyką; zdjęta w swoim 
ćżaśie na skutek interwencji Wyso
kiego Komisarza Ligi Narodów. 

) * t : — : — • - • 

Premier Oómbós U) I wicekanclerz Rzeszy von Papen na koncercie Reich* 
wehry na stadionie sportowym w Berlinie. 

J . ) • * . ( . _ . : . - . 

Niemcy w morzu nienawiści 
Goembesz na ostrzu krytyki 

za niepotrzebną bryły hę w Berlin e 
prędzej czy później. Węgry wtf« 
bec tego powinny zachować ści
sła neutralność. 

) : * : ( 

Z g o n 
Klary Zef kin 

Panika powodem stagnacji 
Rezolucje o kredycie i cenach 

a wszelka akcja bankowa, mająca LONDYN, 20.6. — Neville Cham
berlain złożył dziś w pierwszej 
podkomisji komisji monetarnej re
zolucje w sprawach polityki kredy
towej i poziomu cen. 

Chamberlain podkreślił z naci
skiem zniżkę cen w ciągu lat ostat
nich. \'»/raził opnie, że jednym z 
głównych powodów stagnacji in
teresów'jest panika i uwydatniał 
specjalnie potrzebę taniego i łatwo 
dostępnego pieniądza, celem oży
wienia handlu. Deflacja musi ustać 

) 

posmak deflacji. byłaby niesłycha 
nie szkodliwa. 

Chamberlain podsuwał ;nvśl 
stworzenia komitetu banków cen
tralnych celem opracowania moż
liwości koordynacji kredytu przy 
pomocy przedstawicieli rządów. 
gdyż. zdaniem iego, prowadzenie 
należytei polityki jest niemożliwe 
bez skutecznei pomocy rządów za
interesowanych. 

> • • * : < -

Nowy krok naprzód 
w stosunhach polsko-sowiech eh 

W poniedziałek p. minister Beck 
i poseł. ZSRR Antonów Owsiejen-
ko podpisali konwencie pomiędzy 
Rzeczapospolitą Polska i związ
kiem Socjalistycznych Republik 
Rad o spławie materiałów drzew
nych na rzekach granicznych. 

Umowa reguluje warunki, na ja
kich odbywać się będzie spław na 
tych rzekach; zastępuje ona szereg 
umów lokalnych, jakie zawierane 
były pomiędzy władzami admini-
stracyjnemi obu państw w sprawie 
organizacji spławu aa poszczegól

nych rzekach granicznych. 
Podpisana konwencja stanowi de 

finitywne uregulowanie jeszcze je
dnej sprawy w stosunkach polsko -
sowieckich. 

Przy podpisywaniu konwencji o-
becni byli ze strony polskiej: na
czelnik wydziału wschodniego M. 
S. Z. min. Schaetzel, poseł polski 
w Moskwie Łukasiewicz, naczel
nik wydziału traktatowego prof. J. 
Makowski, ze strony sowieckiej 
sekretarz poselstwa ZSRR Niko-
łajew. 

BUDAPESZT, 20.6. — % Podróż 
premiera węgierskiego Go*embesza 
do Berlina oraz konferencje z sze
regiem przywódców obecnego obo
zu rządzącego w Niemczech wy
wołały szereg zastrzeżeń węgier
skich kół politycznych. 

Na dziSMjszem posiedzeniu pa--
lamentu pwywódca opozycji libe
ralnej Rassay poddał ostrej kryty
ce wyjazd premiera do Berlina. 

Rassay oświadczył: „Podróż premie 
ra Goembesza do Berlina wywotata 
zdumienie całego świata. Goembesz 
wybrał bardzo nieodpowiedni moment 
dla swej wizyty. Niemcy w obecne) 
chwili są państwem Izolowanem I oto-
czonem morzem nienawiści. Węgry i 
powinny uważać na to, aby sprawa 
węgierska nie była łączona z obecną: 
niemiecką polityką zagraniczną. 

Niemcy znajdują sie w stanie ostre-' 
go zatargu z Austrią, która pozostaje; 
w stosunkach przyjacielskich i; Węgra' 
ml: Okoliczność ta powinna była po-! 
wstrzymać premjera od wyjazdu do 
Berlina. Tymczasem podróż ta uczy
niła wrażenie Jakoby Węgry chciały 
osłabić pożycie Austrii, po której stro 
nie sa sympatie całego świata. 

W dalszym ciągu swego przemówię, 
nla mówca stwierdził, ze premier 
Goembesz udał sle do Berlina nie na 
zaproszenie rządu niemieckiego, ale 
partii narodowo - socjalistyczne). 

W odpowiedzi na "to przemówie
nie replikował przywódca węgier
skich narodowych socjalistów Mo
sko. który oświadczył, że wyjazd 
premiera Goembesza do Berlina 
byt krokiem politycznym, który na
leży pochwalić. 

Męsko stwierdził, że na podsta
wie śsisłych informacyi można 
wnioskować, iż anschluss nastąpi 

MOSKWA. 20.6. Dziś o godz. 2-ej 
popołudniu zmarła w domu wypo
czynkowym miejscowości Archan-
gelskoie w wieku lat 76 Klara Zet-
kin, najstarsza i najwybitniejsza ko-
munistka niemiecka. 

Mieszkała ona w miejscowości 
Archangielskoje od roku z krótka, 
przerwą w czasie której udała si« 
do Niemiec w celu dokonania 
otwarcia Reichstagu. 

Na strychu kościoła 
olbrzymi transport tytoniu 
afcrvlv przez proboszcza 

W listopadzie 1932 roku u-
rzednicy kontroli skarbowej wspól
nie z funkcjonariuszami policji prze 
prowadzili na terenie powiatu gro
dzieńskiego ogólna akcie zwalcza
nia nadużyć miejscowych planta
torów i handlarzy tytoniu. 

N a pokaz ie w P . 

W mejscowości Brz Uowic* 
Wielka rewizje, zmierzające do 
wynalezienia ukrytych zapasów ty 
toniu wydały rezultat nadspodzie
wany: — na strychu kościoła zna
leziono wielki, bo 793 kilogramy 
ważący transport tytoniu. W stan 
oskarżenia postawiono ks. Bolesła
wa Hermanowicza, któremu w to
ku śledztwa i rozprawy sadowej u-
dowodrtonO nieleaaliie ukrywani* 
tytoniu w kościele, chociaż usiło
wał on wine złożyć na miejscowe
go organistę. 

Sad okręgowy w Grodnie skazał 
ks. Hermanowicza z art. 31 i 63 u-
stawy karno-skarbowej na karo 
3000 zł. z zamiana na 150 dni aresz
tu. 

Prokurator z'ożvł odwołanie <->d 
wyroku, uważając wymiar kary za 
zbvt niski. Skazanie proboszcza za 
przestępstwa natury knrnn-skarbo-
wei ?ak donosi ..Iskra" wywołało 
wśród miejscowej ludności fuże 
wrażenie. 

-ooo-

Bawlący Warszawie rumuński minister lotnictwa p. Irlmescu (%) wraz z 10 oiicerami-liituikami zapoznawał sle ze zdobyczami lotnictwa oolskiego. 
Zajad* dokonane na teren* Państwowych Zakładów Lotnkuycfc. 

Na Zamku 
P. premier I mlostrowe 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął wczoraj w południe preze
sa Rady Ministrów p. Jedrzejewi-
cza, który informował P. Prezy
denta o bieżących pracach rządu. 

Następnie P. Prezydent orzyjąr 
podsekretarza stanu w Minister
stwie Skarbu prof. Kozłowskiego, 
zkolei zaś nowomianowanego po
sła .przy rządzie republiki portugal
skiej min. Szumlakowskiego. 
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Skandal z Łeyem 
Bardzo znamienny od niejakie

go czasu daje sie zauważyć c»b-
gaw: oficjalni przedstawiciele 
rządów zasiadają do stołu obrad 
x oficjalną reprezentacją obecne
go rządu niemieckiego — nalo-
aniast niemalkażda próba spro
wadzenia do wspólnych obrad 
przedstawicieli .organizacyj spo
łecznych różnych parretw z dele
gatami niemieckimi ery hitlerow
skiej, kończy się zgrzyłem, do
prowadza do ostrych scysyj, o 
ile nie kończy się bądź usunię
ciem Niemców bądź ich wiasnem 
.wycofaniem się. 

Tak było w Dubrowniku, gdy 
na doroczny zjazd zjechała się 
światowa organizacja literacka 
Pen-Khibów; tak było w Buda
peszcie na zjeździe międzynaro
dowego związku dziennikar
skiego. Tak jest również i w Ge
newie, na 17 sesji Międzynaro
dowej Konferencji Pracy. 

We wszystkich trzech organi
zacyjnych zjazdach okazało się, 
i e współpraca z nowymi emi
sariuszami Niemiec, wyrażają
cymi ducha i metody hitleryzmu. 
jest uważana za niepożądaną — 
i że wcaie się z tern nie kryją 
delegaci tych państw, których 
oficjalni rzecznicy, szefowie rzą
dów i ministrowie, równocześnie 
obradują z rządem Hitlera. 

17 Konferencja Pracy w Gene
wie miała tego roku bardzo do
niosłe zagadnienia do przesądze
nia. Chodziło o wniosek grupy 
przedstawicieli robotników, aby 
konferencja wypowiedziała się 
za 40-godzinnym tygodniem pra
cy, jako środkiem w walce z k r y 
żysem. Wniosek ten głosami 
przedstawicieli pracodawców i 
rządów został odrzucony. 

Zdawałoby się, że ta zasadni
cza spTawa czasu pracy skupi 
Całe zainteresowanie. Stało się 
fnaczej. Wiele wrzawy, wiele 
wybuchów namiętności spowodo
wała inna zupełnie sprawa: u-
dzlału hitlerowskiego delegata w 
obradach. 

W obawie Żydów 
Wilhelm II nie redzie na Białe 

E cesarz Wilhelm II co rok spę
dza! letnie miesiące aa plaży mor
skiej u swego przyjaciela barona 
von der Heidt w miejscowości 
Zandvoort. 

W tym roku ex-kajzer wyrzekł 
sie tego letniska, edyż, jak okaza
ło sie, mieszka łam znaczna ilość 
Żydów. Wilhelm II i jego przyja
ciele obawiają się, i e mogłoby 
dojść do przykrych manifestacyj. 

Konferencja Pracy jest regula
minowo tak zorganizowana, że 
do wszystkich komlsyj dokony-
wują oddzielnie wyboru swych 
przedstawicieli'trzy grupy: pra
cobiorców, pracodawców i dele
gatów rządów poszczególnych 
pańsSw. 

Na tajnetn posiedzeniu grupy 
robotniczej wybuchła burza. Cho 
dziło o to, czy hMerowski emi
sariusz dr. Ley ma być uznany 
za przedstawiciela wars twy ro
botniczej. Wybitni przywódcy 
robotnków, Jouhaux, Martens, 
Haydey stanowczo sprzeciwiali 
s:ę uznaniu mandatu p. Leya. 

Grupa robotnicza większością 
głosów uchwaliła nie powołać do 
żadnej komisji hitlerowca. Miało 
to jednak tylko demonstracyjne 
znaczenie, bo następnie na współ 
nem posiedzeniu wszystkich 
trzech grup delegaci pracodaw
ców i częściowo rządowi prze
głosowali grupę robotniczą i prze 
forsowali wybór Leya do komi
sji. 

I tu począł sie skandal. W y 
słannik HWera wezwał do siebie 
niemieckich dziennikarzy 1 po
czął się zwierzać ze swych wra
żeń i doznań... — Jestem oburzo
ny — prawił, — że głosami tak 
„idiotycznych narodów", jak po
łudniowi Amerykanie można by
ło przedstawicielowi „Herrenvol 
ku" odmówić udziału w komi
sjach... Miałem wrażenie — o-
świadczył — na posiedzeniu gru
py robotniczej, że siedzę między 
samymi kryminalistami... 

Nie wiedział nieszczęsny Ley, 
że między dziennikarzami, któ
rym opowiadał tak soczyste 1 
smaczne rzeczy, znajduje się i 

J korespondent socjalistycznego 
pisma w Odańsku... T^m zaś nie 
miał najmniejszego powodu cho
wania pod karzec hMerowskioh 
myśli przędzę i uczuć kwiaty... 

Niebawem oświadczenie p. 
Leya znalazło się w dosłownym 
tekście w prasie. Na Konferencji 
Pracy zawrzało. Grupa robotni
cza oświadczyła, że nie będzie 
obradowała wspókiie z Niemca
mi i nie wpuści ich na swe posie
dzenie. Ley wyjechał do Berli
na... 

Incydent ten dowodzi, jak głę
boką jest awersja na świecie do 
reżimu hiWerowskiego — ale za
razem demaskuje butę hłdzi z 
otoczenia Hitlera, przesiąknię
tych tak dalece poczuciem wyż
szości, że wszystkie inne społecz 
ności traktują jako „idiotyczne" 
lub „kryminalistyczne". 

Partia hitlerowska zabroniona w Austrii 
po krwawym zamachu na policję w Krems 

WIEDEŃ, 20.6. — W miejscowo
ści Krems nad Dunaiem obrzucono 
z ukrycia oddział policji pomocni
czej w czasie przemarszu granata
mi ręcznem). 30 osób zostało ran
nych z czego 17 ciężko. 

Wdrożone natychmiast energicz
ne śledztwo doprowadziło do uję
cia kilku zamachowców. Przesłu
chania wykazały, iż sprawcy zama
chu tego, jak również wszelkich in
nych poprzednich zamachów bombo 
wych i rewolwerowych, rekrutują 
się z pośród członków partji naro
dowo - socjalistycznej oraz oddzia
łów szturmowych partji narodowo-
socjallstycznej w Austrji. 

Wobec wczorajszego zamachu be- dotyczy również odznak partyjnych 
tlącego dalszem ogniwem metody- t.j. swastyki. 
czule uprawianej akcji terorystycz- W związku z krwawym zama 
nej ze strony hitlerowców kanclerz 
związkowy dr. Dollfuss /.wola! nad 
zwyczajne posiedzenie ministrów, 
która uchwaliła natychmiastowe 
rozwiązanie wszystkich oddziałów 
szturmowych part]) narodowo - so-
clallstycznel oraz zabroniła partii 
narodowo - socjalistycznej Austrii 
wszelkiej działalności w całym kra
ju. 

Zakaz ten dotyczy również utwo
rzenia jakichkolwiek nowych two
rów partyjnych pod inną nazwą. 

Rozporządzenie rady ministrów 

Odrzucony rozeim walutowy 
Rozczarowanie we Francji I w Anglii 

PARYŻ, 20.6. — Według oplnji 
paryskiej prasy porannej, stanowi
sko Roosevelta w kwestii rozejmu 
walutowego wywarło w Londynie 
niezadowolenie. 

Prasa francuska okazuje żywe 
rozczarowanie z powodu cofnecia 
się Ameryki przed rozejmem walu
towym. która to sprawę uważano 
iuż w Paryżu za niemal załatwio
na. 

LONDYN, 20.6. — Dolar spadł 
na giełdzie londyńskiej z ostatnie
go kursu 4.07 na 4.13 — 4.15 i wy
kazuje tendencje zniżkowa. 

Barometr giełdowy wskazuje na 
impas, w jakim znalazła się umowa 
angielsko - francusko - amerykań
ska co do rozejmu walutowego. 

Jak wynika z wiadomości, które 
nadeszły do Nowego Jorku i Wa
szyngtonu. sprawa rozejmu odra
cza sie na dłuższy czas, stawiając 
w ten sposób delegacje amerykań
ska na konferencji w dziwnej i nić 
przyjemnej sytuacji. 

W samej delegacji Stanów Zje
dnoczonych nawet panuje głęboka 
różnica zdań na ten temat, a człon 
kowie delegacji stale dezawuują się 
wzajemnie w zasadniczych swoich 
poczynaniach. 

Wobec tak wielkiego zagmatwa 
nia sytuacji. dalsze prace konferen 
cii stanęły ood znakiem zapytania. 
gdyż bez załatwienia sprawy sta
bilizacji wielkich walut, wszelkie 
inne dalsze I równoległe prace 
Konferencji będą rmały najwyżej 
teoretyczna wartość. 

PARYŻ, 20.6! — Agencja Hava-
sa donosi z Waszyngtonu, iż koła 
rządowe przewidują przyjęcie w 
przyszłym tygodniu przez Amery
kę rozejmu walutowego. 

LONDYN, 20.6. — Odroczenie o-
brad nad sprawą rozejmu waiuto-
wego. spowodowane przez wyco
fanie osobiście podpisanego przez 
sekretarza,stanu Hulla amerykań
skiego projektu ogólnej redukcji cel, 
wywołało w kolach konferencji pe
wną konsternację, tern większą, że 
według ostatnich wiadomości z Wa
szyngtonu, przyjazd profesora Mo-
leya, przyszłego przewodniczącego 
delegacji amerykańskiej nastąpi do
piero w polowie przyszłego tygod
nia. 

Aż do tego czasu cale zagadnie
nie monetarne, jak również inne 
sprawy z tern zagadnieniem mniej 
lub więcej ściśle związane muszą 
pozostać w zawieszeniu. 

G I E Ł D A 
DEWIZY: 

Beluia 134.55. Gdańsk, 173.83, Holan 
dja 36835 — 358JO. Londyn 30.29 — 
30.27, Pa ryi 35.10, Praga 26.55, Szwaj 
Cirja 172.16. Wiochy 46.70. 

Papiery procentowe: 
3 proc. poż. budowlana 36.00: 7 oroc. 

tai, stai.lizacyjna 48-50 — 48.63 (w 
3roc): 4 proc. państw, poż. premiowa 

olarowa 48.75 — 48:60; 5 proc. kon-
wersyjna 43.25: 6 proc. poi. dolarowa 
46.75 (drobne odcinki) 47.50 (w proc.); 
10 proc. poż. kolejowa 101.00 (drobne 
•denki) 10OJ0 ( w -proc.): 8 proc. L. 
Z Banku Kosp. krajów. 94.00 (w proc.) 

proc. obl«. Banku s:osp .kraj. 94.00 
' proc): 7 proc. L. Z. Banku frosp. 

raj. 83.25: 7 proc. ablig. Baflko gosp. 
raj. 8325: 8 proc. L. Z. Banku Toine-
o 94.00: 7 proc. L. Z. Banku rolnego 
3.25: 8 proc. L. Z. budowlane Ba-nku 
osp. kraj. 93: 4 i pól proc. L. Z. ziem 

37.75: 5 proc. L. Z. Warszawy 
8.50 — 4R.63: 4 i pól iproc. L. Z. War 
zawy 4550: 8 proc. L. Z. Warszawy 

40.00 — 4025; 6 proc. m. Piotrkowa 
33.75; 8 oroc. L. Z. Częstochowy 35J50 

AKCJE: 
B. Polski 75.50; Lilpop 9.60. 

GIEŁDA ZBOŻOWA: 
Na zebraniu pieldy zbozowo-towa-

rowej notowano za 100 kg.: żyto stan
dard ł-sizy 19.50 — 20, pszenica czer
wona jara. szklista 38 — 39. pszenica 
Jednolita 37 — 38, pszenica zbierana 
36 *- 37. owies jednolity 16 — 16.50, 
Łwies zibierajiy 15 — 15.50, Jęczm eń 
na kasze 16 — 16.50, gryka 17 — 18, 
proso 18 — 19. groch polny z workiem 
21 — 24, groch Victoria z workiem 
28 — 33, wyka 12.50 — 13. łub n nie
bieski 7 — 7.50, łubin żółty 9 — 10, 
s.emie lniane bazis 37 — 39, mąka 
pszenna luksusowa 57 — 62, mąka 
Pszenna gat. 1-szy 52 — 57. 
inaka pszenna gat. 2-gi 47 — 52. mąka 
pszenna poślednia 22 — 32, mąka żył 
nia pytlowa 31 — 33. mąka żytnia sit
kowa 23 — 25, mąka żytn a razowa 
23 — 25. 

Interwencja niemiecka 
przeciw sądom w Czechosłowacji 

Niedawno sąd1 w Pradze Czeskiej 
skazał na areszt 10-cru Niemców, oby
wateli czeskosJowackich, za różne wy
kroczenia w duchu hitlerowskim. 

Rząd Rzeszy Niemieckiej uznał za 
możliwe złożyć notę z protestem prze
ciw wyrokowi sądu praskiego. 

-'•)*v 

Wtrącając się do Juryztfykcii czes
kiej rząd niemiecki flumaczy swoich 
Ziemków (nie obywateli), że działali 
oni w czasie kampanii wyborczej, a 
wiec spełniali swój obowiązek. 

Ciekawe, co odpowie rząd c/.eskoslo-
wacki na tę bezprzykładną interwencję. 

KROMIKA jmmmnm 
SAMOBÓJSTWO Z ROZPACZY 

W WIEZIENIU 
Prot. August Mayer, b. dyrektor pi-

nakoteki w Monachium, przebywający 
w Jednem z więzień niemieckich, usito 
wal z rozpaczy odebrać sobie życie 
przez przecięcie żyl, stan jego jest 
krytyczny. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
B. PREZYDENTA 

B.. prezydent republiki San Domingo 
Vicins Burgos wskutek ciężkiej choro
by usifował odebrać sobie życie, rzu
cając się do morza, został uratowany 1 
przewieziony do szpitala. 

„MINISTER" 
DO SPRAW MŁODZIEŻY 

Kom.sarzem wszystkich organizacyj 
młodzieży został mianowany p. Baldur 
von Schurach. Zapowiedział on roz
wiązanie w najbliższych dniach wszyst 
kich związków młodzieży nie narodo
wo - socjalistycznych. 

ZA ZNIEWAŻENIE SWASTYKI 
Sąd berliński skazał w trybie przy

spieszonym robotnika Maksymiliana 

Spychalskiego na 5 miesięcy więzie
nia za znieważenie flagi ze swastyką. 

KOSZULE ZAMIAST BLUZ 
W Niemczech uchwalono wprowa

dzenie nowych mundurów Reichswe-
hry, żołnierze nosić mają nie bluzy po 
lowe, lecz koszule. 

PROTEST KARDYNAŁA 
Kardynał Faułhaber wystosował pro 

test do Hitlera, rządu bawarskiego I 
policji monachijskiej przeciw zajściom 
na zjeździe -czeladników katolickich w 
Monachjum. 

ODWOŁANE ZAWODY 
Austrjacki związek piłki nożnej po

stanowił odwołać zawody z Niemcami. 
POSEŁ POLSKI W BAGDADZIE 
Poseł polski w Teheranie p. Hempel, 

akredytowany Jednocześnie w Iraku, 
zlożyl swe listy uwierzytelnlalące w 
Bagdadzie. 

ZAMACH NA ELEKTROWNIĘ 
Wczoraj w Salzburgu nieznani spraw 

cy (podobno hitlerowcy) usiłowali o-
tworzyć śluzy wielkiego zbiornika 
elektrowni, aby odstraszyć turystów 
od fcstivalu salzburskiego. 

chem w Kremsie poczyniono cały 
szereg ostrych zarządzeń celem u-
niemożliwienia rozszerzenia się dzia 
łalności terorystycznej. 

WIEDEŃ, 20.6. — Polieji -fe-
deńskiei udało sie wyśledzić wszy
stkich wykonawców I inspiratorów 
zamachów dynamitowych. Nale
żą oni do organizacji narodowo -
socjalistycznej, znanej ood nazwą 
S. A. | S. S. 

W ubiegła sobotę złożyli dwaj 
aresztowani narodowi sociaHścI ze 
znania, w których przyznali się do 
udziału w zamachu I.podali szcze
góły organizacji terorystycznej, 
nadto pochodzenie i sposób fabry
kacji bomb. 

Wymienili też iako inspiratorów 
pięciu kierujących członków orga
nizacji narodowo - socjalistycznej. 
Dwóch z nich udało się areszto

wać leszcze w sobotę. Po poczat* 
kowem wypieraniu sie przyznali 
sie obal do zarzucanych Im zbrod
ni. Policja gorączkowo ooszuku.e 
trzech innych sprawców. Możliwe 
Jest. że udało im sie uciec do Nie
miec. Z zeznań aresztowanych 
wynika, że zamachy były ogniwa
mi jednolitej akcji terorystycznej. 

Szczególnie niebezpieczna była' 
bomba podrzucona pod kawiarni? 
„Produkten Boerse". gdyż zawie
rała ona około 10 kg. amonitu. Wy
buch iei wywołałby straszliwe skut 
ki. Na szczęście lont zapalony 
zgasł przedwcześnie. Wiedeńska 
ooinja publiczna oczekuie z naprę
żeniem ogłoszenia nazwisk zama
chowców. ' 

Na wczorajszem przyjęciu dyplo-
matycznem poinformował kanclerz 
Dollfuss przedstawicieli państw z.i 
granicznych o wynikach śledztwa 
z powodu zamachów dynamito
wych. 
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„Dosyć fych żartów" 

Prsss sowiecka I angielska o memoriale H.genberga 
MOSKWA, 20.6. — Dzienn.k 

„Prawda" pisze o memoriale Hu-
gen berga: 

— Faszystowscy don ' Ktszoci nie
mieccy powinni pamiętać o losie tycb, 
którzy usiłowali cofnąć wtył bieg wy
padków: zostali oni zmiażdżeni przez 
kamienie młyńskie htstorji. Istnieją Je
dnakże granice w każdym donkiszoty-
znrie. Faszyści niemieccy mogą sic ba
wić tyle, ile chcą, ale my mamy dosyć 
tych żartów. 

Kra) nasz będzie się bronił, będzie 
umiał bić po rękach. Niech panowie 
faszyści, którzy gadają i marzą o owła
dnięciu terytorium sowieckium nie za
pominają, że kraj nasz będzie umiał 
stawiać opór i nietylko zapewni niena
ruszalność granic, ale sprawić może, 
że w ręce nasze wpadłaby część tery
torium. należącego do tych. którzy za-
pomocą rozbójniczych ataków usiłują 
nastawać na naszą ziemię sowiecką." 

LONDYN, 20.6. — Memoriał Hu-

genberga wywołuje w dalszym clą* 
gu w prasie angieiskiei liczne uwa
gi, zgodnie potępiające ten doku
ment. 

..Times" w artykule wstępnym, 
stwierdza, że memorjał Hugenber-
ga jest przykładem, jak się nie po
maga konferencji. Jest on utrzyma
ny w żargonie przystosowanym • 
być może do audytorium hitlerow
ców, ale zupełnie nieodpowiednim 
dla wyszkolonych umysłów ekono
mistów. 

„Manchester Guardian" potępia 
memorjał Hugenberga, jeszcze os
trzej. aniżeli „Times". Hitlerowi ł 
Rosenbergowi — pisze gazeta — 
nie chodzi już o kwestie drobnych 
rewizyt terytorialnych, lecz o ta
ka przebudowe świata, która by
łaby do przyjęcia dla idei panger-
rnanistycznej. 

Nowa S. D. niemiecka 
przeciwko towarzyszom emigrantom 

BERLIN, 20.6. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie rozszerzonego za
rządu partji socjaldemokratycznej z 
udziałem zarządu frakcyj parlamen
tarnych. Konferencja partyjna do
konała wyboru nowego zarządu 
partji, do którego weszii m. in. prze 
wodniczący frakcji Reichstagu 
Loebe, frakcji w sejmie pruskim 
Szillat I poseł Kfinstler. 

Przyjęto rezolucję odmawiając* 
praw emigrantom socjaldemokraty* 
cznym, przebywającym zagranicą 
do składania oświadczeń w imieniu 
stronnictwa i odrzucającą wszelka}. 
za nie odpowiedzialność. 

Sprawa wykluczenia przebywa
jących zagranicą przywódców so
cjaldemokratycznych nie była po* 
ruszana 

\ Żadnych rozmów 
dopóki Francfa nie zapłaci 

PARYŻ, 20.6. — „Le Temps" do
nosi z Waszyngtonu, iż koła ofwjaf 
ne, zdaje się, postanowiły ostatecz 
nie nie zapraszać Francji na naj-
blższa konferencję w sprawie ure
gulowania zagadnienia długów wo
jennych, dopóki nie wykona ona 
całkowicie swych zobowiązań z 15 
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grudnia r. ub. I nie sołacl chociaż
by części raty 15 czerwca r. b. 

Dziennik nie wydaje s e przejęty 
tą wiadomością i zapytuje, jaka 
cześć raty francuskiej 15 czerwca 
r. b. wynoszącej ogólęm 40 milio
nów dolarów -zadowoliłaby Wa
szyngton. 

Daladier— Mussolini 
Spotkanie w Rzymie lub w Szwa|car|l 

BERLIN, 20.6. — Prasa tutejsza 
notuje pogłoskę, jakoby spotkanie 
Daladiera z Mussolinim nastąpić 
miało w Szwajcarii w połowie !ip-

PARYŻ, 20.6. — Rzymski kore
spondent Havasa donosi, powołując 
się na dobrze poinformowane źró
dło, jakoby rokowania w sprawie 
projektowanego spotkania premjera 
francuskiego Daladier z MussoM-

E»! WlłROlciefcl 4) , Energicznym Tuchem odsunął fntel Wvia ł , „ . . » A > H — Ł :;.,*_. •,_..,. . . . : . 

nim doprowadziły do zasadniczego 
porozumienia. 

Premier Daladier, według tych la-
formacyj, ma przybyć do Rzymu. 
gdzie według zapewnień włoskich 
kół politycznych przyjęty będzie i 
całą serdecznością Termin przy
jazdu premjera francuskiego do 
Rzymu narazie trzymany jest w ta
jemnicy i będzie wkrótce ogłoszony, 
jednocześnie w Rzymie i w Pary
żu. 

Czy zona? 
— Już dobrze, pani Marjo. Niech pani mnie zo

stawi samego. 
— Czy pan nie będzie jadł kolacji? 
— Trochę później. 
Gospodyni wyszła. Sędzia wszedł do swego ga

binetu. Przez cały czas myślał o jtdnem. Nie prze
stawał myśleć o szufladzie. Byłą to zwykła pękata 
•Szuflada staroświeckiej jesionowej komody. Szufla
da. nieot\v;erana od wielu już lat. Jedna z tych. 
0 których co pewien czas myśli się, że należy ją 
wypróżnić i zawartość spalić. 

Dzisiaj kusiła go i ciągnęła w sposób nieprzepar
ty. Miał ochotę otworzyć ją i uważnie przejrzeć jej 
wnętrze. 

„Przecież to może rzucić nawet pewne światło 
na sprawę... — usprawiedliwiał samego siebie. — 
Nie jest to żadna słabość. Przeciwnie... To sprawy 
tak ra*. daiekie i obojętne... a jakiś szczegół nawet 
tak dawny, może wyjaśnić..." 

Usiadł przy biurku, obojętnie przerzucał pocztę, 
która naduszła podczas jego nieobecności. Jakieś nic 
niemowiące zaproszenia, bezbarwne zawiadomienia, 
bezduszne druki. 

Ale obracając w rękach te wszystkie nowe 
pachnące jeszcze klejem i sztywne koperty, myślał 
o całkiem innych listach i wyrywał się całą swą 
Istotą ku nim. 

„Nie. to nie słabość, ani ciekawość... Nie należy 
zaniedbywać żadnycli środków, które mogą izucić 

' jakieś.-Awlatło ca tajemnic*; si»awjr_" 

Energicznym Tuchem odsunął fotel. Wyjął ze 
szkatułki stojącej na biurku kluczyk, przeszedł do 
sypialni. Zapalił tam światło i za chwilę pochylał się 
już nad jesionową komodą, stojącą pomiędzy okna
mi pokoju. 

Zgrzytnął kluczyk w starym zamku. Ciężka szuf
lada wysunęła się ze skrzypieniem. 

Sędzia Kaniewski już za chwilę trzymał w dłoni 
sporą paczkę, przewiązaną nakrzyż mocnym sznur
kiem. 

Czytanie starych listów jest czemś w rodzajt 
uchylenia wieka trumny, w której spoczywają spra
wy dawno już umarłe i pogrzebane. Szelest pożół
kłych od starości i pomiętych kartek jest czemś, jak
by szelest wstążek od dawno uwiędlych wieńców 
cmentarnych. 

Kaniewski nie lubił wspominać. Był naturą czyn
ną i trzeźwą. Nikt z tych. którzy go znali na służbie, 
nikt nawet z tych, którzy obcowali z nim w towa
rzystwie, me podejrzewał pod sztywną nieco i ofic
jalna jego skorupą głęboko ukrytego sentymentaliz
mu. A jednak. Kaniewski był sentymentalny i ta 
właśnie łatwość do wzruszeń sprawiała, że nie lu
bił wyszukiwać sobie do nich okazji. Żył chwilą te
raźniejszą w nieustającej pogoni za nowemi wraże
niami, ambitny na punkcie swego zawodu, usuwa
jący od siebie wszystko, co mogłoby go w jakikol
wiek sposób zmiękczyć. 

— Czyż nigdy się pan nie wzrusza? — spytała 
go kiedyś jakaś zalotna dama. 

— Owszem, proszę pani, wzruszam się, gdy za-

źółkłych iistów. Kaniewski był tak wzruszony, ts 
drżały mu dłonie, rozwiązujące sznurek. 

Listy były najrozmaitsze i z różnych epok. Naj
więcej adresowanych było do Paryża, gdzie młody 
wówczas prawnik, natychmiast po ukończeniu stud-
jów warszawskich wyjechał na dwa lata dla dopeł
nienia wykształcenia. 

Korespondował wtedy regularnie z najserdecz
niejszym swym przyjacielem, młodym chemikiem, 
Janem Milerem, donosząc mu wszystko o swem ży
ciu zagranicą. Na chybił trafił wziął do ręki jeden 
z iistów Milera. Na kopercie adres: 

„Monsleur Stefan Kaniewski 
Parts V, 12, me d'Assas". 

Sędzia przymknął na chwilę, powieki. J»k na ja
wie zobaczył ten dom, w którym mieszkał w stu
denckiej dzielnicy łacińskiej. 

Dom stał w cichej uliczce d'Assas, nawprost 
ogrodu Luksemburskiego. 

Tuż przy wejściu mieściła się loża, w której 
królowała na aksamitnym fotelu, z nierozłącznym 
kołem w ramionach, dozorczyni, popularnie z fran
cuska nazywana przez polskich studentów „kon-
sierżka". Wychylona ze swej loży śledziła uważnetn 
spojrzeniem każdego wchodzącego i krzyczała, -za
chrypłym głosem: 

— A wycierać tam nogi! Albo: — A nie tupać 
tak po schodach! 

Schody były drewniane, trochę kręcone I bar
dzo wysokie. Zanim Kaniewski dostał się na szóste - -- — -- , —.« „jjw.-x,^. ẑ Łijiiu i\tuiiewMu uo5iai się na szosu 

powiadam wielkiego szlema w bridżu, lub gdy przy- piętro, zadyszał s lę lawsze mocno. Na piatem pię 
chodzi koń na którego stawiałem na wyścigach, — | trze mieszkała rodzina " 
odpowiedział. 

Alę to nie była prawda. 
I teraz, siedząc w ciszy 1 samotności swego ka-

suieuUezo mieszkania, pochylony, pad paczka 120* 

Na , . — - - - - emigrantów rosyjskich. 
Ub.iczce wypisane było: „Rakowceff". 

— Jak Rakowceff to jnź dobrze, tylko jedno 
piętro... 

"- „Któż 1o tak mówił?. _ przypominał MOJA s«-j 

*fr*y»*V>>» • » + »»»»»»<' 
dzia. — Ach, to przecież ona. Nie. nie będę o niej 
myślał!...'" 

Wyjął szybko list z koperty. Ale treść tego listu 
jeszcze bardziej kazała mu myśleć o tern, co tak na
trętnie tłoczyło ma się do pamięci. 

List brzmiał tak: 
„Warszawa, dn. 75 kwietnia 1922 roku. 
Kochany Stefanie. Otrzymałem Twoi list i ucieszy" 

lem sie bardzo, desze s/ę Twota radością. Pisześt 
tak znakomicie, te natychmiast n/rzalem przed sobą ten 
twól studencki pokoik na Szostaku i te przemiłą sąsiad
kę z tego samego korytarza. Jaki to zabawny przypa
dek, ie właśnie obok Ciebie zamieszkała Polka i leszcza 
taka urocza. Napisz mi, lak sie posuwa Wasza znajomość, 

Ja, niestety, jestem wciąż jeszcze bez posady. Nie* 
łatwo teraz uplasować sie chemikowi w dodatku począt
kującemu. Szukam na wszystkie strony. Najbardziej pragnął* 
bym się dostać na jakąś kampanie 1 ukrowniczą. To do
bry zarobek i dobra praktyka. Ale nie bede Cię wiece) 
nudził moje/ni sprawami. Powodzenia w Iowach, Bracie, 

Twój Janek". 
Dłoń z Mslem opadła na kolana sędziego. Zamyś

lił się głęboko. „Studencki pokoik na szóstaku". I on 
zobaczył go natychmiast przed oczyma. Okno, tak, 
jak we wszystkich domach paryskich sięgało aż do 
podłogi. Ody stanęło się przy tern oknie, widziało 
się nieskończoną ilość dachów p?.ryskich. Na każ
dym dachu dymnik, wyglądający zdaleka. jak prze
wrócona doniczka, dalej zieleń drzew Luksemburs
kiego ogreciu, koouły Panteonu i z boku mniejsza ko-
pufka gmachu Sorbony, samotna strzelista . wieża 
Świętego Jakóba. Paryż jest piękny! Z jej okna był 
ten sam widok. Jej — „przemiłej sąsiadki", jak pisał 
Janek. 

Kaniewski pamięta, jak dzisiaj, dzień, kiedy zo^ 
baczył ja ooraz pierwszy. ł 

U. fi. a j 



Wina i kara w dawnej Polsce 
Kartka z dziejów naszego sądownictwa 

W czasie głośnego niedawno 
procesu byliśmy świadkami, jak 
rozległy aparat oddany by! na u-
sługi wymiaru sprawiedliwości. 
Chemia, meteorologia.geologia, psy 
chologja, fizyka, nie mówiąc już o 
wielu specjalnych gałęziach medy
cyny, jak psychiatria, neurologia. 
serologia, medycyna sądowa ltp. 
miały się przyczynić do wyświetle
nia prawdy. I chociaż mimo to po
wstawały wątpliwości i sprzeczno
ści, obciążają one raczej ludzi, z-byt 
ufnych w swe kompetencje, niż nau 
kę, która ukazała wszystkim swe 
niezwykle możliwości. 

Jakżeż inaczej postępowano da
wniej, aby wykryć przestępcę i 
dojść prawdy! 

Wedle prawa magdeburskiego, 
obowiązującego w miastach pol
skich od czasów Kazimierza Wiel
kiego, posądzony o zbrodnie pod
dawany był najprzód wymyślnemu 
śledztwu. Do psychiki oskarżone
go dobierano się przez jego ciało. 

Po wstępnem obiciu miotłami, 
Biecjono go: „wodą gorącą, octem. 
laniem wrzącego oleju w gardło, 
smarowaniem siarką, smołą gore
jącą lub słoniną, głodem, pragnie
niem wielkiem, przyłożeniem na 
pępek myszy, szerszeni, albo ja
kich innych robaków jadowitych. 
nakrytych bańką, ażeby tak wyjść 
nie mogły, ciato cierpiącego drę
cząc: jako też gdy złoczyńcę ku ła
wie przywiążą, nogi jego słoną wo
da namażą. potem kozę przywiodą, 
łby piety onego złoczyńcy lizała, 
który to ból powiadają był okrutny, 
bez obrażenia cielesnego". 

Były to jednak raczej tortury 
zwyczajowe. Według przepisu mę
czono „ciągnieniem powrozami, gdy 
nago złoczyńca, na węższej ławie 
niż ciało jest, bywa pod pachą przez 
piersi przewiązali potem wielkie 
palce u nóg hywają związane, a 
powróz od nich około osi u koła 
okręcą, aby tak obracaniem kota 
ciato złoczyńcy ku wypowiedzeniu 
prawdy było ciągnione. Niektórem 
też pierwej wszysrkie włosy brzy
twą ogolą dla opatrzenia, aby ja
kich kunsztownych pomocy we 
włosach nie miał. według czarao-
księstwa. albo czarów innych, za 
któremi więc żadnej męki nie czu
ją". *)• 

Obecnym przy mękach nie wolno 
było wymówić żadnego nazwiska. 
albowiem zdarzało się. że powta
rzała je nieprzytomna z bólu ofiara, 
mieszając nazwana osobę do spra
wy. Kto po dwukrotnie stosowa
nych torturach zaprzeczył oskarźe-
ajs, nie mógł być więcej męczony. 
podobno złoczyńcy torturowali się 
nieraz sami, aby uodpornić się na 
wszelki wypadek. 

Nie podlegali mękom: doktoro
wie, rycerze, przełożeni, urzędnicy, 
starcy, kobiety czasu brzemienno-
£c\ i małoletni do lat 14. Wyjąt
ków natomiast tiie było, g<iy szło 
o zbrodnię stanu. 

Po śledztwie winny stawał przed 
sądem, składającym się z wójta, 
względnie burmistrza, przysiężni-
ków i pisarza; w skład sądu wcho
dzili także obrońcy zwani prokura
torami, chirurg albo barwierz, kat, 
ceklarze i oprawcy. Dzwon przed 
ratuszem oznajmiał o rozpoczęciu 
sprawy. Zagajając posiedzenie są
du, przewodniczący brał do rąk la
skę lub miecz, poczem jeden z raj'-
oów czytał akt oskarżenia; obronę 
wnosił z urzędu adwokat, za co o-

*) Porządek sądów miejskich 
Kraków 1630. 

trzymywał' od klienta 4 grosze. Po 
przewodzie, jeśli zapadł wyrok 
śmierci, przewodniczący łamał la
skę i o wyroku zawiadamiano na
tychmiast skazanego. 

W rodzaju kar stosowano wiel
ką indywidualizację, biorąc pod u-
wagę nietylko fizyczną boleść ka
ry, ale i stopień hańby, jaka miała 
okryć winnego. 

Zabójcę oica, matki lub krewnego 
zaszywano w wór razem z psem, 
kuną lub jaszczurką (!) i topiono w 
rzece. Towarzystwo tej jaszczur
ki oryginalnie tłumaczono. „Jasz
czurka znaczy nieszczęśliwość ro
dziców. albowiem jaszczurka sa
miec gdy się z samicą schodzi, gło
wę swą w jej usta włoży, którą 
potem samica w sobie ugryzie. A 
jaszczurzęta, gdy się mają wylęg
nąć. wygryzają się z żywota sami
cy, tak. że i samica sama zdech
nie".... 

Matkę za zabicie własnego dzie
cka topicno również: „a pierwej ni-
źli będzie utopiona, ma być w ogniu 
rozpalonemi kleszczami targana, 
według nauki, a ra-dy ludzi w pra
wie biegłych. Odzie zaś podobne 
zabójstwa częściej się wydarzają, 
tam białogłowa taka ma być wed
ług obyczaju żywo zakopana, a pa
lem przebita". 

Za zabójstwo z premedytacją, 
włóczono koniem po rynku, poczem 
wplatano skazańca w koło. Zabój
stwo w uniesieniu karano mieczem. 

„Dzieci naksztatt bestyj jakich 
rodzące się mają być zarazem za
dławione". 

Surowe i okrutne kary czekały 
również złodziejów. Za .kradzież 
wartości 3 złp. wieszano; za mniej
szą chłostano pod pręgierzem. Bar
dziej wymyślne kary stosowano 
wobec ówczesnych kieszonkow
ców. „Te złodzieje, które we dnie 
kradną, mieszki, wacki, kalety kry-
iomie rzeza, za pierwsze kradzie-
ctwem je na twarzy cechują; za 
wtórem obiedwie uszy urzyna-
ia; za trzeciem krzyż na czo
le wypalają żelazami. a za każ
dym razem ie miotami w pręgi 
biją; a za czwartem >uż ma być 
powrozem na szubienicy nacecho
wany, aby więcej ludziom nie szko 
dzil". — „Zboża albo owce gdy 
kto w nocy z pola ukradnie, albo z 
sadu. albo z gumna, tedy ma być 
obwieszcn, a zwłaszcza o zboże; a 
jeśliby we dnie kTadł, tedy ma bydź 
ścięt". 

Oszuści traktowani byli jak zło
dzieje: „U kogo fałszywe kostki 
najdą, ma bydź karan jako zło
dziej; bo gracz jest jako abójca, 
gdyby mógł inak mieć tego pienią
dze, z którym gra, iżb'y je mógł u-
kraść albo wydrzeć, tedyby, nie 
grał; ale iż tego nie może uczynić, 
grą tedy dostać usiłuje". Za fał
szowanie pieniędzy, obrzynanie 
monet palono żywcem? Tak samo 
karano podpalaczy. 

Za wielożeństwo, cudzołóstwo 
lub zgwałcenie można było rów
nież odpokutować śmiercią, choć 
przeważnie kończyło się na grzyw 
nach. Mąż miał prawo zabić ko
chanka żony, jeśli przychwycił obo 
je na gorącym uczynku. Krewne
go, księdza albo mnicha nie wolno 
było ani posądzić, ani oskarżać o 
cudzołóstwo. 

Osoby, zajmujące się stręczeniem 
do nierządu, były karane biciem 
miotłami u pręgierza, urzynaniem 
uszu lub wypędzeniem • z miasta; 
niekiedy pozbawieniem członków 
przyrodzonych. 

„Grzeszący lubieinością przeciw 
przyrodzeniu mają na gardle bydź 

skazani, a według obyczaju ogniem 
spaleni, bez wszelkiego zmiłowania 
i łaski". 

Surowa lecz sprawiedliwa kara 
oczekiwała oszczerców oraz fał
szywych świadków. Ponosili oni 
odpowiedzialność przewidzianą za 
taki postępek, jaki przypisywali nie 
winnej ofierze. 

Obrońcę, który w sprawie karnej 
zdradził klienta, skazywano na obi
cie miotłami u pręgierza i wypędze
nie z miasta. 

Wyrok wykonywano dopiero 
trzeciego dnia od chwili ogłoszenia. 
w przeddzień zaś egzekucji stawia
no delikwenta pod pręgierzem na 
rynku. Na miejsce kaźni towarzy
szyło skazańcowi dwu księży. Na 
kobietach będących w ciąży wyko
nywano wyrok dopiero po naro-

sposoby badania i karania prze
stępców były wymyślnem okru
cieństwem. Nie stosowano ich je
dnak w Polsce w całej rozciągło
ści. Krawewe prawo, stworzone na 
użytek barbarzyńskich plemion ger 
mańskich, nie odpowiadało łagodne 
mu charakterowi Słowian. Przy
nieśli je do Polski osadnicy nie
mieccy i stąd jego przepisy zosta
ły ujęte w księgach starych praw 
polskich. Znajdujemy je również 
w bogato ilustrowanej cennemi 
sztychami książce Jodacusa Do-
maderkisa: „De praxi rerum crimi-
nalium". W rzeczywistości jednak 
stosowanie tych okrutnych praktyk 
nad przestępcami należało u nas do 
rzadkości i było raczej nadużyciem 
ze strony okrutnego kata i opraw-

Wieści gospodarcze 
ZADŁUŻENIE ROLNICZE 

Zastawione zadłużenie rolnicze w la 
stytucjach zorganizowanego kredytu 
krótkoterminowego wynosi w przybił 
ieniu 925 mi-ljn. zt„ z czego na Bank 
Polski przypada ?50 milfn. zł., na pry 
walne instytucje finansowe 435 miljn. 
zł. i na państwowe instytucje finanso 
we 240 miljn. zl. 

Po wyeliminowaniu z tej sumy tych 
wierzytelności, które akcji kónwer-
syjnej nie będą podlegały, pozostanie 
pakiet, wynoszący około 600 miljn. zł. 
POWRÓT PROF. MŁYNARSKIEGO 

Powróci! do Warszawy prof. Feliks 
Młynarski, który z ramienia Komitetu 
Finansowego Ligi Narodów bawił w 
Atenach I Londynie. 

MOŻLIWOŚCI ZBYTU 
NA WYSPACH KANARYJSKICH 
W naibliiszym czasie przyjechać 

ma do Polski przedstawiciel kół łu
dzeniu się dziecka. 

Niewątpliwie wymienione wyżej wymiaru sprawiedliwości. 

ców, lub rzadziej sędziego, a nie. 
praktyką zgodną z duchem naszego *«<* eh z Wysp Kanaryjskich, który ' zamierza zorientować się w możliwo 

ściach importu szeregu towarów i Pol 
skl; 

Przywóz na Wyspy Kanaryjskie o* 
beimuje towary takie Jak: wełnę 
drzewną, słupy telegraficzne, cukier, 
spirytus, żelazo, tury, konopie, oleje 
mineralne, amoniak, zapałki, ziemnia
ki, jaja, dykty,. papier, ubrania, sodę, 
sole potasowe, su-perfosfaty, mąkę. K* 

ZEBRANIE PAPIERNIKÓW 
Odbyło s e zebranie kola papierni

ków przy Stowarzyszeniu Kupców 
Polskich, pod przewodnictwem preze-
sa p. A. Sturma. 

Sprawozdanie z prac zarządu koła 
referowali pp.: prezes St. Kruszewski 
i A. Czarnecki. Po przyjęciu do wia
domości sprawozdania komisji rewi« 
zyinel,; dokonano uzupełniających wy
borów do zarządu, komisji rewizyjnej 
oraz komisji trzech. W wyniku wybo
rów do zarządu weszli: prezes A. 
Sturm, J. Kruszewski, St. Miern ckt, 
J. Orodzki i F. Babski. 

Polacy skrzywdzeni w Budapeszcie 
Po skandalicznem sędziowaniu-nasi szabliści wycofują się z turnieju 

Nasi szabliści na mistrzostwach EUTO-
py w Budapeszcie nie spełnili w pełni 
pokładanych w nich nadziei. O tern, że 
jesteśmy ciągle jeszcze gorsi w *ej 
dziedzinie sportu od Węgrów i Wło
chów, wiemy oddawna. Te dwa narody 
we władaniu szablą stanowią „klasę 
dla siebie" i conajwyiei możemy być 
dumni, że do tej klasy właśnie nam, 
Polakom, udało się zbliżyć najbardziej. 

OpinJe trzecich szablistów świata 
zdobyliśmy już podczas Olimpiady w 
Amsterdamie (1928 rok) i od tego cza
su potrafiliśmy ją utrwalić parokrot-

iiem powtórzeniem tego sukcesu. Czwar 
te miejsce w mistrzostwach Europy I 
przegrana ź drużyną angielską, były 
wiec dla nas przykrą niespodzianką. 
Nawet wielkie, zmęczenie poprzedniemi 
walkami nie mogło usprawiedliwić klę
ski w stosunku 3:9, poniesionej z prze
ciwnikiem, który napewno nie Jest od 
nas lepszy. 

Dzisiaj dopiero dowiadujemy się o 
kulisach tej fatalnej I prawie, le.kom
promitującej porażki. Okaiuie się, że 
komisja sędziowska forylowała Angli
ków w tak rażący sposób, że fcpt. dru-

Wbrew kryzysowi -
„Powodzenie w interesach" 

Bardzo przyjemna książka! 
Jak wyzwanie, rzucone kryzysowi 

brzmi jej obiecujący tytuł! „Powodze 
nie w interesach"... ktoby nie chciał 
dowiedzieć się, jak Je osiągnąć? 

Sądzę, że skutek zależy od... czytel
nika, lecz sama lektura niedużej ksią
żeczki, doskonale, żywo napisanej 
przez p. Kazimierza Jablowskiego 
(wyd. Iziby Przemysłowo - handlowej 
w Warszawie) Jest dla wszystkich in
teresująca, Porusza tyle zagadnie* 
aktualnych i w tak nowoczesny spo
sób, że zajmie i „ludzi interesu" i 
przedsiębiorców i kupców i działaczy 
społecznych i pracowników (rozdział 
„Szukam posady"), nauczy, Jak zdo
bywać klientów i jak się reklamować, 
a nadewsźystko pobudzi inicjatywę. 

A to może najważniejsze! Pomysł— 
złote Jabłko każdego człowieka, któ
ry żyje i o coś walczy i dąiy do po
wodzenia! Nowe punkty widzenia i 
rzeczowy optymizm są tern, co w ksią 
żeczce p. Jablowskiego Jest bodaj naj
cenniejsze. Czuje się w nie] żywy 
nurt iycia, czuje się człowieka, który 

j wychodzi z szablonu i który jest dzi
siejszy i jutrzejszy, który zostawił Już 
poza sobą, starą, wczorajszą skórę. 
Ma tempo i nerw. 

A także społeczne nastawienie. Inte
res — zdaniem autora — nie wyklu
cza uczuć ludzkich. Jak się dotąd mó 
wiło, lecz wręcz przeciwnie, polega na 

„zdobywaniu przychylności ludzkiej". 
Korzyść i zarobek nie muszą i nie mo 
gą iść w parze z brutalstwem i bra
kiem kultury. 

Bardzo trafne są uwagi o bezmyśl-
nem ogłaszaniu wyprzedaży „poniżej 
ceny kosztów", o złem pisaniu ofert, 
o haniebnej obsłudze klienta, jak to 
Jest u nas „w modzie". Nawskroś 
praktyczne rady z dziedziny organiza
cji, metod handlowych, zdobywania 
klienteli, poszukiwania pracy i rekla
my, ogłoszeń w gazetach. 

„Czytajmy gazety, utrzymujmy kon 
takt z Jaknajszerszemi kotami ludzi. 
Dowiemy się codziennie o powstawa 
jiiu nowych placówek, nowych biur. 
Jedna przeczytana wzmianka, Jedno 
usłyszane słowo skieruje nas na wła
ściwe tory. Im więcej wiemy, tern łat
wiej i szybciej cel zdobędziemy™ 

„Rubryki ogłoszeń są. przewodnika
mi szerokich słer: informują o nowych 
wynalazkach, nowych artykułach, no
wych przedsiębiorstwach i są czytane 
z nieuiniejszem zainteresowaniem, Jak 
sapalty z wypadkami i kroniką".-

Książka ta jest pobudką dla ospa
łych, jest oliwą na zardzewiałe w ża
łosnej rutynie kości naszych kupców 
i zaśniedziałe mózgi rzekomych ludzi 
interesu. 

Dla młodych i żywych jest zaś za
chęta i dobra przewodniczką. 

K. 

żyny polskiej, dr. Papee, znany.doske-
nale z wielkiego taktu I kultury sporto
wej, zażądał kategorycznie .'zmiany 
kompletu sędziów. W tym momencie 
sytuacja Polaków była bardzorniewe
soła, bo Anglicy prowadzili już 7:3. 

Interwencja naszego kapitana nie od
niosła skutku. Niezmieniona komisja 
poprowadziła dalej spotkanie, przyczy
niając się wybitnie do Jeszcze Jedne], 
tym razem Już decydującej porażki. Na 
znak protestu Polacy wycofali się z 
planszy I do dalszych walk nie stanęli. 

W turnieju indywidualnym wzięli u-
dział tylko dwaj zawodnicy rezerwo
wi — Franz l Sobik. Ten ostatni od
padł dopiero w półfinale turnieju. Po
zostali nasi zawodnicy konsekwentnie 
wstrzymali się od dalszego współzawo
dnictwa. 

Krzywdzące decyzje sędziów w szer
mierce są chlebem codziennym. Wielka 
dowolność w ocenie minimalnych róż
nic czasu 1 odległości przy równoeze-
snem natarciu, daje pole do nadużyć, 
które każdemu szermierzowi Już nieraz 
stanęły kością w gardle. Najlepsi wy
grywają coprawda prawię zawsze, ale 
tylko dlatego, że Ich „marka" Jest Już 
dobrze ustalona I ze krzywdząca de

cyzja, kryje w,sobie dla jedziów zbyt 
wiele niebespieczenstw. 
' Znamy'Już'wiele rakieł wypadków. 
Wśród nich.moze najjaskrawszym przy 
kładem Jest-gremialne wycofanie się 
Włochów t turnieju szermierczego na 
Olimpiadzie paryskiej. Finał ie] historii 
został rozegrany znowu z szablą w re
ku, ale tym razem już — ostrą! O słu
szności sprawy zadecydował „sąd Bo
ży" 1 krew przelana w prawdziwej wal
ce. I takich historyj jest dużo; sędlia 
na planszy jest „nieomylny", wiec o 
Jego omylności skrzywdzeni szermie
rze 1 obrażeni arbitrzy che się prze
konać gdzieindziej. 

i Nad tą sprawą myśli się coraz wię
cej, a nawet Węgrzy myślą ju' dzisiaj 
o aparacie, sygnalizującym automaty
cznie otrzymane „tusze". Sport szer
mierczy chce się chlubić opln-Ją sportu 
najbardziej rycerskiego, a wiec najbar
dziej „fair", najbardziej dżentelmeń
skiego. 

„Niech wygra lepszy!" — mówią An
glicy, sportowcy ż najstarszą na świe
cie tradycją. W szermierce, w tym 
„najbardziej rycerskim" sporcie nie 
wygrywa leęszy, tu wygrywa — sę
dzia! 

->*f-
Sefbl projektów 

w kinematografii hra owej 
— Każdy dzień nieomal przy

nosi nowa fale projektów w dzie
dzinie polskiej kinematografji. 

Mówią wiec o tern, że w War
szawie powstaną dwa nowe ate
lier. W związku z tern sprowa
dzono aparaturę, dźwiękową R. 
C. A. oraz wiedeńskiego systemu 
„Vox". 

Narazie jednak aparatury te 
nie są czynne. Natomiast „Syre
na Record" uruchomiła swój wóz 
dźwiękowy. JDokonywane zdję
cia próbne dały wyniki dodatnie. 

— W jednym z tygodników u-
kazała się wiadomość o rozpo
czętej produkcji mieszanej pol
sko-jugosłowiańskiej. Autor, ja
ko bohaterkę tego filmu wymie
nia Ile Rinę. aktorkę czeską, zaś 

jako reżysera, twórcę „Huraga
nu", „Z dnia nadzień" i „Dzikich 
Pól" p. Józefa LejteSa. 

Byłaby to informacja istotnie 
ciekawa — gdyby nie to, że sam 
reżyser Lejtes nic o tej imprezie 
nie wie i nie słyszał... 

— Eugeniusz Bodo wystąpi 
prawdopodobnie w filmie amery
kańskiej wytwórni „Uniwersał". 

— Nora Ney wbrew pogłoskom 
jakoby w. tym roku.nie miała ża
dnych zamiarów współpracy na 
terenie kina i teatru — otrzymała 
kilka propożycyj od reżyserów i 
producentów polskich. Wobec te
go nie jest wykluczone, ie świe
tna ta artystka wystąpi w jed
nym. z obrazów polskich. 

URKE 
w^^^^tm 

SACHALNIK 
ŻYCIORYS WtaMY PBZEffĘPrY 

Przyjaźń i przestępcami 
Pierwsze wyprawy złodziejskie 

— Grunf— mówił — koń. Pasa-1 Z początku to zajęcie przypadło 
'żerów: należy zaimponować bra- mi do gustu. Lecz po upływie mie-
wurowem podjechaniem dorożką. 
A więc... nie oszczędzać bata; gdy 
zdechnie, kupi się drugiego... 

— Swoją drogą samemu trzeba 
sie) starać, by koń był nakarmio-
,uy. — Tu spojrzał na mnie wymow
nie. niepewny, czy zrozumiałem, o 
CO mu chodzi. Kiwnąłem głową na 
znak, że dokładnie rozumiem. — 
Wszak nie napróżno siedziałem w 
.wiezieniu. 

— Pamiętaj — ciągnął dalej — 
jak nie będziesz głupi, to na kieli
szek „pejsachówki" zawsze zaro
bisz. Z pasażerami trzeba się ob
chodzić bardzo dobrze i nic im zgi
nać nie powinno... lecz na stacji... 
gdy ci czasem coś uda się ściągnąć. 
-to nie szkodzi... tylko ostrożnie, bo 
to pachnie krymnałem. 

— Jeżeli zdarza się obcy pasa
żer, należy „kroić" taksę potrójnie. 
A gdy się targuje, upuść tylko wte
dy. gdy brak gości... W tym ostat 
nim wypa<Jku można nawet zgodzić 
się poniżej taksy. 

Po ukończeniu wykładu poklepał 
mnie po ramienia, aż mi w stawach 
zatrzeszczało ' kazat ruszać. 

A wtte zQŁULł»m Harożkarzem. 

siaca miałem już tego dosyć. Nie 
zadawalały mnie już skąpe docho 
dy, jakie ciągnąłem z dorożkarskie 

Na „miejsce" przyjechaliśmy o g. 
12-ej w nocy. Mówię na „miejsce", 
chociaż określenie to niezupełnie 
ścisłe, albowiem kazano mi za
trzymać sie na drodze przy jakiemś 
pfzydrożnem drzewie i czekać na 
ich powrót. Pouczył: mnie przyteii. 
jak mam się zachowywać w razie 
..poruty" *); odchodząc, rozdzielili 
między siebie jakieś oryginalne, jak 
zauważyć zdołałem, przedmioty 
których nazw wówczas jeszcze nie 
znałem. 

Ody odeszli, zostałem sam na 
koźle, pełen trwogi i różnych n e-
wesołych myśli. Lękałem się na
wet poruszyć. Czas dłużył się nie
znośnie. Mijały godziny, a ich jesz-

go fachu. Krąg moich znajomych i cze nie było. "Łowiłem uchem naj 
znacznie się powiększył, a w zwąz słabsze odgłosy. Aż wreszcie usły 
ku z tem i rozchody. Zazdrościłem 
moim rówieśnikom gdy widziałem. 
że są ładnie ubrani, że spacerują i 
bawią się wesoło z ładnemi dziew
czętami i gdy większe nawet ra
chunki bynajmniej ich nie krępują. 

Domyśliłem się. skąd niektórzy z 
nich czerpią swe dochody. 

Zapragnąłem takie beztroskiego 
życ:a. Walczyłem czas pewien ze 
sobą. Czułem ie wcześniej, czy 
później ulegnę pokusom. 

I rzeczywiście, ani się spostrze
głem. jak przez zbieg niezależnych 
ode mnie okoliczności zostałem 
stopniowo wciągnięty do wspólnic-
twa w wyprawach, grożących w 
razie n epowodzenia kryminałem. 

Pewnego razu z poruczenia swe
go szefa miałem zawieźć trzech 
„porządnych gości" — jak się wy
raził mój gospodarz — z 18 kilo
metrów. Byli nimi młodzi ludzie, 
faktycznie porządnie ubrani, sym
patyczni i weselL 

szałem pośpieszne kroki i z c'c-
niów ustępującej już nocy wyłoni
ły się sylwetki -moich pasażerów. 
Dźwigali ze sobą dość wielką wa
lizę. 

Wskoczyli do dorożki i kaza.i 
wyrywać, co koń wyskoczy. Ne 
trzeba było mi tego dwa razy po
wtarzać, gdyż sam chciałem co-
rychlej opuścić to miejsce, gdzie 
tyle przeżyłem strachu i niepewno
ści. Smagałem więc batem, a wy
poczęta para „szefowskich" koni. 
któremi tym razem powoziłem, po
derwała z kopyta i rychło daleko 
już byliśmy od miejsca „roboty"**). 

Kone zwolniły bieg. Miałem te-

•) Pornta — wyraz złodziejski — 
oznacza przychwycenie złodzieja na 
kradzieży. Jest tez hasłem ostrzegaw-
czem. o czem Już była mowa. 

**) Robota — wyrazem tym zlo-
dxutJ określa fachowa kradzież. 

raz możność przysłuchać się uważ
nie prowadzonej za mną rozmowie. 
Nie miałem jui wątpliwości co do 
rodzaju „roboty". Czynili między 
sobą otwarcie te lub inne „facho
we" uwagi. Najbardziej zaś przeko
nywującym był podarek, jak' mi u-
czyniono w postaci srebrnego ze
garka i złotego łańcuszka. Dla od
prężenia nerwów obdarzono mnie 
jeszcze wódką i kawałkiem kiełba
sy. 

Do podobnych wypraw z polece
nia swego gospodarza należałem 
kilka razy. Wszystkie one jakoś 
szczęśliwie się kończyły. Każdora
zowo otrzymywałem' odpowiednie 
wynagrodzenie pieniężne i różne 
cenne drobne rzeczy. Przyznać s-.ę 
jednak tu muszę, ;ż pożytku z tego 
łatwego nabytku nie miałem. Za
zwyczaj przegrywałem je w karty 
w spelunkach świata przestępcze
go. dokąd to, dzięki poznanym ko
leżkom coraz częściej zacząłem za
glądać. 

Z przegranej nic sobie nie robi
łem. Wiedziałem, iż za parę dni 
znowu „zarob:ę". Bardziej byłem 
zadowolony z tego, że mnie za
szczycono zaufaniem i jestem go
ściem tej lulb innej „meliny" *) zło
dziejskiej. 

Pierwsza głębsza znajomość z 
tym światem na wolności, z które
go przedstawicielami zetknąłem 
się pobieżnie tylko w murach wię
zienia, teraz wywarła na mnie o-
gromne wrażenk i pociągnęła ku 
sobie swą tajemniczością. Spodobał 
mi się ten beztroski tryb życia, ja-

*) Melina — wvra* złodziejski, ozma 
cza kryjówk* 

ki c. Judzie wiedli, nie oglądając się 
na jutro. 

Sam już nie wtem. jak to się sta
ło. że pewnego dnia powiedziałem 
swemu pracodawcy, iż dalej nie bę
dę u niego furmanił. 

Słysząc to, bynajmniej się nie 
zdziwił. Domyślił się moich zamia
rów. Że jednak przewyższałem je
go wymagania i byłem mu ko
rzystny, spróbował sprawę zała
twić kompromisowo. Ot więc.obie
cał podwyższyć pensję. Następnie 
zaczął tłumaczyć, że, chcąc być 
złodziejem, trzeba też czemkolwiek 
się trudnie, przynajmniej tak „dla 
oka", by policja się nie czepiła. Bo 
jak tylko „hinty" *) poznają, że 
któryś „kinderuje" **) zawodowo, 
wówczas nie dadzą już spokoju i 
na każdym kroku zaczną go prze
śladować. Wciąż domagają się 

że tylko już na 
wtedy praco-

.monę" ***) tak, 
nich przychodzi 
wać. 

— Ja sam praktykowałem to na 
własnej skórze — mówił w zamy
śleniu. — Zamłodu siedziałem też 
w „kiczu" ****) dwa razy. A póź
niej Bóg m! dał „zarobić" pewna 
sumkę. Ożeniłem sie i zacząłem fur
manić. 

Z początku hinty próbowali 
mnie jeszcze prześladować, lecz wi
dząc, ie pracuję, co dawało pozory 
że wiodę już uczciwe życie, zosta
wili mnie w spokoju. A jednak te-

•) Hinta — wyraz złodziejski — po
licjant: pochodzi od wyrazu z żargonu 
żydowskiego — ,,hlnt" — pies. 

*•) Kinderuje — kradnie. 
***) Peniad-ze — hebr. 
****) Kicz w miw» złodziejska na 

wieoitaiie. 

rąz, jak wiesz, więcej się „zarabia". 
niż dawniej. 

Posłuchaj mnie, a będzie ci do
brze: Dla oka bądź u mnie, a z bo
ku będziesz mógł „zarabiać" i ni
czyjej uwagi na siebie nie zwró-i 
cisz. 

— Wiem — mówił — że „Cwaj-
nos" *) namawia ciebie, żebyś był 
u niego za „konika" **). Jego sio
strzyczka oddawna już ostrzy .13 
ciebie zęby. A więc ich sprawa, te 
chcesz ode mnie odejść. Lecz „jak 
jestem Żydem", wierzaj mi. ie na 
wolności długo nie pohulasz. Przy
stąpienie do jego szajki rychło ci« 
zgubi, bo „hinty" go dobrze znają. 

Wszysrkie te tłumaczenia nie 
zmieniły jednakże mojego dostane 
wienia. Rozmowa z „Cwajnosem 
jak i domyślał się mój gospodar^ 
wpłynęła na stanowczość mej de
cyzji. Od tego pierwszego zaś do
wiedziałem się, co następuje: 

—- Napróżno ryzykujesz — mó
wił „Cwajnos". — „Dolę" z wy
praw zabiera twój pan, si«ząc w 
domu, i to „dolę" równą. Jest też 
zarazem paserem, a więc bogaci 
się na „złodziejskiej krwi". Tobie 
przypadają w udziale zaledwie mar 
ne grosze. Nic im nie mówisz, a 
więc uważają ciebie za porządnego 
chłopaka. Z lego też powodu nie 
zechce gospodarz tak łatwo cię od 
siebie puścić. Wie też, iż na tobie 
mógł polegać, poruczając wszyst
kie te jazdy. 

(D. c. n.). 

*) Cwajnos —. przezwisko. . 
*') Konik — uczeń złodziejski, — 

Dłuższy czas praktykuje bez prawa 
do „doli", choć niekiedy mistrz wy- . 

nu cztić !"«"• 



Cuda chłopskie I interes mieszczucha 
w przemyśle I zdobnictwie ludowem 

Poetyczne zachwyty nad naszym 
przemysłem ludowym i jego wyso
ce artystycznem: walorami — to 
był początek propagandy tak zwa
nych wyrobów ludowych. Miłośn-
cy sztuki i znawcy ludowego zdób 
nictwa, badacze folkloru byli pierw
szymi bezinteresownymi szerzycie-
lami wieści, że w Polsce w chłop
skiej chałupie zjawiają się, niby z 
daru niebios, wielkie, samorodne, 
niezwykle talenty. 

Ze w jakiejś „Bernadetcie pol
skiej" śpiewają aniołowie melodie, 
według których ona wycina czy 
haftuje barwne wzorki... Że jakiś 

. głupi Jasio zmajstrował przepiękne 
meble lub kapliczkę wyrzeźbił ko
zikiem. Że pod monotonne stukanie 
ramy, wychodzą z warsztatu tkac
kiego starej babki jakieś tęczowe 
pasma, że grube palce garncarza 
nadają prostej glinie etruskie ksztat 
iy.„ 

Źe — słowem — w zapadłych 
kątach I w ciemnych głowach rodzą 
sie genjalne pomysły, że z twar
dych rąk i z pierwotnego materiału 
rodzą sie cuda. 

Entuzjazm dla zdobnictwa ludo
wego był cechą — jeszcze do nie
dawna — arbo artystów - chlopo 

nieco... tracących upartym sarma-
tyzmem. 

Aż nagle, teraz, okazuje sie. t s 
sztuka ludowa, że przemysł ludo
wy nie jest czemś tak oderwanem 
od materialnego podłoża bytu. aa 
czemś stworzonem tylko do zaba
wy w wolnych chwilach i dla wy
ładowania natchnień artystycznych 
chłopa — lecz że jest poważną i 
ważną gałęzią przemysłu. Krótko i 
zwyczajnie: przemysłu, z które?J 
żyją i żyć mogą rzesze ludności 
wiejskiej. Jeżeli nie żyć, to w każ
dym razie zarabiać grosz, te gotów
kę. o która dziś tak trudno na wsi. 

I z drugiej strony, od strony na
bywcy miejskiego, też sie okazuje. 
że jego zachwyty przy „odkrywa
niu" skarbca sztuki ludowej nie są 
tak zupełnie platoniczne, lecz że na 
bywanie wyrobów zdobniczych, 
tkackich i meblarskich wsi jest do
skonałym interesem, że sie świet
nie opłaca. Meble rzeźbione w Za
kopanem, pasiaki, utkane* pod Ło
wiczem, koronkowe serwety i Inia 
ne obrusy, prześcieradła, ręczniki 
poleskie i wileńskie opłacają się 
stokroć lep'ej, niż inne wyroby fa
bryczne. Sa tanie, trwale —nie mó
wiąc już a tern. iż są prawdziwie 

manów, albo kobiet oryginalnych, l piękne, nieprzemijaiącem pięknem 
albo ludzi prostego serca, dziwaczą I samorodne) sztuki. 
cychna mody międzynarodowe ii Tak wiec dziś przemysł ludowy 

):*:< — 
Przed gigantycznym lotem 

Ocn. Balbo (z) IŁ włoskiego lotnictwa oraz uczestnicy raidu hydropla-
nów u prz*strze al Rzym — Chicago 

-)*(-
U Duce na wypoczynku 

przed zmianą w rządzie 
tek Mussolinl udał sie na wypoczy-He nową zmianę w obsadzie 

Sęk na wieś w północnej części jswego gabinetu. 
Apeninów. II Duce chce zrezygnować z te-

Mówiono. le przygotowuje s'ę;ki ministerstwa korporacyj i p.rze-
tam do podróży do Londynu. Po-; kazać ją podsekr. stanu w pi^zyd-
głoska ta została zdementowana, jum p. Rassoni'emu — twórcy 
Natomiast pojawiła sie kina, że związków zawodowych faszystów 
szef rządu włoskiego przygotowu-1 skich. 

)r*:( ~ 

lak traktowano dyplomatę 
w wiezieniu berllńsMem 

B. attache prasowy poselstwa 
austriackiego w Berlinie p. Was-
serback przybył do Londynu i 
tam dopiero opowiedział, co prze
żył, gdy p. Góring wtrącił go do 
wiezienia. 

Dyplomatę posiadającego prawa 
eksterytorjalności osadzono w a-
yeszcie policyjnym dla kryminali
stów. Odebrano mu wszystko aż 
do ołówka włącznie, rozebrano i 
dokonano szczegółowej rewizji. 

Zamknięto go następnie w celi 
ł e złodziejami. 

Po 5 godzinach przeniesiono go 
do celi, w której prycza była zam
knięta na klucz tak, aby więzień 
nie mógł położyć się. Straż wię
zienna obchodziła sie z nim przez 
cały czas w sposób brutalny. 

Dopiero po 9 godzinach wezwa
no więźnia do prokuratora i tam 

zakomunikowano mu, znane wa
runki zwolnienia: odebranie agre-
ment, przerwanie czynności i na
tychmiastowy wyjazd. 

Ody p. Wasserback oświadczył, 
że bez . porozumienia ze swoim 
rządem warunków tych przyjąć 
nie może. odprowadzono go zno
wu do celi. 

Dopiero po niejakim czasie pro
kurator skomunikował się z p. Go-
ringiem i zadowolił się odebra
niem od p. WassetbScka podpisu 
na zawiadomieniu o wskazanych 
wyżej warunkach. 

Po złożeniu podpisu p. Wasser
back złożył zażalenie na zacho
wanie sie straży, na to naczelnik 
wiezienia odpowiedział że straż 
tylko ściśle wykonywała instruk
cje. 

przeszedł najzupełniej do dziedziny 
praktycznej gospodarki. Ale ten ko
mercjalny stosunek do sprawy nie
sie w sobie duże niebezpieczeń
stwo: już na szeroką skalę stosuje 
się tandetne naśladownictwa, zwy
czajne iałszerstwa z lichego mater-
jalu. fabrycznej roboty i złego gu
stu. 

Zanim szeroki ogól zdołał zorien
tować sie, na czem polega istota 
wyrobów ludowych, jakie są ich ci
chy i właściwe wartości — stoimy 
wobec niebezpieczeństwa zalewu 
kramarską tandeta pseudo-ludową 

Orientując się w tern niebezpie
czeństwie. wydano nakładem To
warzystwa Popierania Przemysłu 
Ludowego, doskonale opracowaną 
broszurę p. t. „Ludowy Przemysł 
Zdobniczy w Polsce". Informuje ona 
o prawdziwych źródłach oryginal
nego przemysłu ludowego, o jego 
cechach charakterystycznych i — 
rzecz bardzo pożądana — daje 
wskazówki, jak zastosować różne 
wyroby do dekoracji mieszkań, pen 
sionatów, letnisk, teatrów, w dzie

dzinie bielizny I stroju, w urządze
niu domu. 

Książeczka ta powinna być prze
wodnikiem każdej polskiej pani do
mu. 

Opracowali ją: p. Janina Orynży-
na, referentka spraw przemysłu lu
dowego w ministerstwie przemysłu 
i handlu i znany działcz dr. Tade
usz Seweryn z Krakowa. Doskona
le dobrane ilustracje czarne i barw
ne w liczbie 72 z zakresu tkanin, 
haftów, koronek, ceramiki, zdob
nictwa w drzewie i metalu dają 
wyobrażenie o charakterze wyro
bów. Pominięcie względnie zbaga
telizowanie pewnych regjonów 
sztuki ludowej wynikło niezawod
nie ze względów organizacji han
dlu obejmującej głównie centrum i 
wschód Polski. 

To samo wydawnictwo ukazało 
sie również w tróijęzycznem wyda
niu, przeznaczenem dla zagranicy, 
kulturalni cudzoziemcy bowiem in
teresują się wielce naszym prze
mysłem ludowym i oceniają jego 
artystyczne wartości. 

Rozwód syna Roosevelt» 

Syn prezydenta St. Zjednoczonych EWot RooseveH, ze swa małżonka, 
z którą postanów II się rozw.eść. 

Jak zapobiec samobójstwom młodzieży? 
Projekt zmian w systemie promocji 

Szanowna Redakcjo! 
Samobójstwa młodzieży szkol

nej z powodu złego świadectwa są 
zjawiskiem, wymagającem po
ważniejszej rozwagi. 

Należy zastanowić sie, czy nie 
możnaby zapobiec tym smutnym 
objawom, oczywiście bez uszczerb 
ku dla ogólnego poziomu nauki w 
szkole. 

Pragnę w tym kierunku zwró
cić uwagę na dwa momenty. , 

Pierwszy, raczej błahy, ale psy
chologicznie ważny: czy nie moż
naby urządzać dla t. zw. repeten-
tów czegoś o charakterze pocie
szenia, np. zebrań towarzyskich, 
wycieczek, by zmniejszyć w nich 
zbyt spotęgowane odczucie dozna
nej klęski życiowej. Myśl ta nie 
iest zasadniczo czemś nowem ani 
niezwyklem. Urzeczywistniana o-
na bywa przy różnorodnych kon
kursach i zawodach przez organi
zowanie występów i nagród „po
cieszenia" dla niefortunnych za
wodników. 

Drugi moment — to projekt no
wej reformy. Sadze, że byłoby ko
rzystne rozszerzenie stosowanej 
już obecnie zasady promocji wa

runkowej. To znaczy, ie z końcem i Drugiem dodatniem następstwem 
roku czy semestru szkolnego wszy- rozszerzenia zasady promocji wą
scy uczniowie przechodziliby do runkowej byłoby, że mniej uczniów, 
klasy następnej, lecz uczniowie sla|niż to sie dzieje teraz, otrzymywa
bi mieliby zaznaczone, z jakich łoby niezasłużone dostateczne stop 
przedmiotów musza wyrównać 
braki. Decyzja zaś władz szkol
nych, czy dany uczeń wyrównał 
te braki i może kontynuować nau
kę ze swymi kolegami, czy też ma 
być cofnięty do klasy niższej, na
stąpi po najbliższym kwartale no
wego kursu szkolnego. 

Należy zaznaczyć, że i obecire 
praktykuje sie. iż w ciągu I kwar
tału szkolnego uczniowie wyjątko
wo zaniedbujący sie bywają cofa
ni do niższej klasy. 
•Ten system miałby różne dobre 

strony. Cofnięciu do niższej kJasy 
w późniejszym terminie nie towa
rzyszy, jak obecnie przy promo
cjach w końcu roku szkolnego, ogól 
na radość kolegów promowanych, 
szczególnie boleśnie dotykająca 
repelentów. 

Z drugiej zaś strony wystąpi sil
niej czynnik, działający uszla
chetniająco, jakim jest większe od
czucie własnej winy za niepowo
dzenie. 

nie, dawane dotychczas często 
wtedy, gdy ogólne względy peda
gogiczne przemawiają przeciwko 
odmówieniu uczniowi promocji. To 
pociągnęłoby za sobą podniesienie 
poziomu nauczania w szkole. 

Kilkudziesięciominutowe dzienne 
zajęcie sie nauka w czasie waka-

cyj, bądź tylko staranniejsze od 
początku iprzykładanie się ucznia 
do nauki w nowej klasie — nie by-" 
lyby zbytniem niebezpieczeństwem 
dla zdrowia, a łatwo doprowadzi
łoby do uzupełnienia posiadanych 
braków w wiadomościach. 

Gdyby jakaś szkoła zechciała 
wprowadzać omawiane tu zmiany, 
możnaby wtedy zdobyć dane do
świadczalne, które umożliwiłyby; 
ostateczna ocenę tych zmian. 

Władysław Pręgowski 
-):•:(-

Omijajcie obszar Niemiec 
przy tranzycie towarowym 

Żydowska działalność bojkotowa 
W Londynie zaczęło wychodzić 

pismo tygodniowe, poświęcone ak
cji bojkotowej Niemiec przez zjed
noczone źydowstwo p. t. „Jewish 
Economic Forum", wydawane pod 
auspicjami komitetu bojkotowego, 

Boże Ciało w Watykanie 

, *:vuJni 

Uroczystą procesję na płacu iw. Piotra w Watykanie celebrował oaoMfcte w dniu Bożego Ciała Ojciec Święty 
Plus XI. 

któremu przewodniczący lord Mef-
chett. 

W słowie wstępnem organ boj
kotowy zapowiada, iż żydzi nie 
powinni zwracać się do wrogów z 
apelami do ich śpiących uczuć ludz 
kości, lecz nieprzepartym argu
mentem ekonomicznym sil żydo-
stwa, przekonać ich, iż nie opłaca 
sie prześladować żydów. 

Wobec narodów przyjaznych, z 
któremi żydzi mogą żyć w zgo
dzie i pokoju, ekonomicznie zorga
nizowani żydzi ' oświadczają, iż 
będą podporą i potężnem narzę
dziem. służącem narodowemu po
stępowi tych krajów. 

W tekście zwraca uwagę ,list 
otwarty" do niemieckiego kupiec-
twa. które nie godzi się z prześla
dowaniem żydów. Umieszczono 
szereg wiadomości, dotyczących 
rozporządzeń niemieckich przeciw 
żydom, oraz cyfry eksportu nie
mieckiego oraz tranzytu towarów 
z różnych krajów przez obszar 
Niemiec z wyjaśnieniem, że juz 
obecnie zawierane są układy w 
celu skierowania tych towarów i 
ominięciem terytorium niemieckie
go. 

Według ogólnikowych obliczeni 
tranzyt przez Niemcy wyniósł w 
roku 1932 10.000.000 ton towarów 
z Węgier, Polski, Jugosławji, Cze
chosłowacji i krajów bałkańskich. 

(k). 

RlM CtTtW 
kupcowe zdjti 
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Zapomniany żołnierz 
Nocy Listopadowej 

AdoR Kaczyński, przyjaciel Tomasza Zana 
Między postaciami, które przesu

nęły się na pożarnem tle Nocy li
stopadowej wyróżniała się spokoj
na, pełna siły i powagi postać A-
dolfa Łuczyńskiego. Nazwisko jego 
Doszło już całkiem w zapomnienie, 
a przecież Łączyński był jednym z 
najpopularniejszych mężów stol;cy 
i zapisał sie wieczystą sławą na 
kartach historji naszego pierwsze
go powstania, jako doświadczony 
w boju organizator drugiego pułku 
jazdy Mazurów i jako nieustraszo
ny oficer, biorący udział w bitwach 
pod Orochowem. Wawrem, Kału
szynem. Wielkim Dębem. Latowi
czami, Żelechowem, Wolyniam., 
Iganiatami, Mińskiem, Ciechano
wem. Ostrołęka, Siedlcami. Racią
żem. Wiśniowem i wielu pomniej
szych utarczkach. Po bitwie pod 
Orochowem na cały pułk ieden tyt
ko krzyż przysłano, a pułk ten przy 

znał go jednomyślnie Łączyńskie-
mu. 

Po upadku Warszawy przeszedł 
Łączyński z pułkiem granicę pru
ską. a DO odbytej kwarantannie w 
Oolubiu powrócił do kraju. Niedłu
go jednak cieszył się wolnością. 
W dniu 11 czerwca 1833 roku zo
staje aresztowany w Ludwisarm i 
stawiony przed komisję śledczą. 
Badany wielokrotnie i zagrożony 
najcięższa karą, nie skompromito
wał nikogo. Wyrok był narazie ła
godny. gdyż na słowo honoru i za 
poręczeniem dwóch zamożnych o-
bywateli pozwolono mu wycho
dzić na miasto, ale niebawem wtrą
cono go ponownie do ścisłego wie
zienia i odstawiono na Sybir do rot 
żołnierskich. W pierwszych dniach 
marca okuto Łączyńskiego na Pra
dze w kajdany i wywieziono ki-

I bitka do Moskwy. Po pieciomie-. 

siecznym marszu przybył całkiem 
wycieńczony do Orenburga. gdzie 
wskutek ciężkich ran w nodze był 
zmuszony sie zatrzymać. Okolicz
ność ta stalą się dlań niespodziewa
nym ratunkiem. Ówczesny guber
nator Orenburga. generał Perowsk'. 
widząc zwatlone siły skazańca, po
znawszy sie na jego wiedzy, we
zwał go. by zajął się wychowaniem 
dzieci jego. 

Z biegiem czasu zjednał sobie Łą
czyński całkowicie względy gene
rała. to też. gdy Perowski został 
wezwany do Petersburga i przyję
ty przez cara, a w dowód łaska
wości zapytany, czegoby żądał w 
nagrodę za położone zasługi, gu
bernator o nic innego nie prosił. jaK 
tylko o uwolnienie Adolfa Łączyń
skiego. 

Otrzymawszy cesarskie zezwo
lenie przyśpieszył gubernator swój 
powrót do Orenburga. aby jaknaj-
predzej zwiastować te nowinę pol
skiemu wygnańcowi. 

Łączyński zapoznał się w czasie 
niewoli z Tomaszem Zanem i za
warł z nim gorąca, serdeczna przy
jaźń. Na propozycje Zana zmienił 

swę mieszkanie i zamieszkał z nim 

razem. Obaj wygnańcy zżyli się z 
sobą do tego stopnia, że Łączyński 
nie chciał skorzystać z przywie
zionej przez gubernatora amnestj'. 
lecz chciał wytrwać wiernie przy 
swym przyjacielu, którego był i o-
piekunem i powiernikiem. Ostatecz
nie. wskutek nalegań Zana i jego 
błagań opuszcza Łączyński Oren-
burg 23 marca 1837 roku, powraca 
w strony rodzinne i bierze — o Ile 
na to pozwalała ostrożność wobec 
podejrzliwości władz •moskiew
skich — gorliwy udział w pracach 
obywatelskich. 

W styczniu 1839 r. wstąpił Łą
czyński w związek małżeński z hr. 
Rozalją z Ponińskich, wdowa po hr. 
Julianie Ponińskim i osiedliwszy 
sie w Kościelcu pod Inowrocła
wiem. wszedł w grono obywateli 
Wielkopolski. Od pierwszego 
dnia pobytu w Księstwie, zajął sie 
sprawami narodowemi i przez 30 
lat podziela! wszystkie prace, za
biegi, ofiary, nadzieje i smutki tych, 
którzy ciężar sprawy polskiej w 
Wielkopolsce dźwigali na swych 
barach. Byl prezesem Ligi polskiej 
w Kórniku, kilkakroć posłem na 
Sejm pruski, prezesem koła sejmo

wego, członkiem dyrekcji Tow. Po
mocy Naukowej, na którą łożyt hoj
ne dary. 

Do domu jego przybywano z naj
dalszych okolic ojczyzny, by przy
patrzeć się wzorowemu gospodar
stwu lub zatrzymać w drodze do 
Gooła i Kruszwicy. Mimo. że n5* 
przesiadywał zagranica, miał licz
ne koneksje ze znakomitym: ludź
mi na Zachodzie. Minister Walew
ski był jego bliskim krewnym. Kie
dy hr. Montalembert przybył w r. 
1861 do Księstwa, zatrzymał się nn 
kilka tygodni w Kościelcu i wyniósł 
najmilsze stamtąd wrażenie. 

Ody wybuchło powstanie 1863 r., 
mimo choroby stanął w szeregach 
powstańców i przypłacił to wiezie
niem oraz trzechletniem tutec-
twem. Po powstaniu, znękany i 
złamany okropna niedolą ojczyz
ny, nie bral iuż czynnego udziału 
w funkcjach •nubiieznych w i pode
szłej jesieni 1870 roku począł s i ; 
chylić ku końcowi. Umart w Po
znaniu 2 czerwca, a pochowany zo
stał w Kościelcu dnia 9 czerwca 
1870 r. Cale obywatelstwo z Ku
jaw. mnogie duchowieństwo, tłu
my wieśniaków z okolicy, a nawet. 

różnowiercy prześcigali się w od
daniu nieboszczykowi ostatniej po
sługi. M.edzy innemi przybyła de-
putacja izraelitów i oświadczyła 
gotowość zebrania między współ
wyznawcami składki, celem wysta
wienia kapliczki ku uczczeniu jego 
pamięci. 

Adolf Nałęcz-Łączyński urodził 
się 17 czerwca 1796 r. w Grodowie/ 
powiecie sochaczewskim z ojca 
Dyonizego, kapitana gwardjl kró
lewskiej. posła na sejm czterolet
ni. Matka jego była Teodora Pod-
czaska, podczaszanka gostyńska. 

Po ukończeniu szkoły kadetów ( 
uniwersytetu w Wrocławiu, wy
czekując dnia i godziny powstania 

! 1830 r. — rzuci! sie na pierwsze 
I hasło i odgłos strzałów na ulicach 
: Warszawy I jako pierwszy stanął 
przed bramami arsenału. A potem 
żył. pracował 1 cierpiał aż do o-
statka dla dobra sprawy narodo
wej. dla sprawy polskiej. Zapomni* 
no o nim zupełnie. To też warto 
było dzisiaj pamięć iego odgrzebać 
tern krótkiem choć ażby wspomnie
niem' w setna rocznice areszto* 
wania go za udział w powstaniu. 

W. U Przybyszewski 

•afl>aW I 
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Bogaty kupiec i ubogi żebrak 
Dzieje nieudanego oszustwa 

Ernesto Vittorio Longo: kupiec 
IW małem miasteczku Italii północ 
nej Cairmadona, był bardzo nieza 
dowolony z obecnych1 czasów, i 
panującego kryzysu, które prze
szkadzały mu w używaniu życia. 

Interesy szły coraz gorzej, dłu
gi rosły. 
, Toteż, myśli kupca zaczęły co
raz uporczywiej krążyć wokoło 
polisy asekuracyjnej, która spo
czywała w iego ogniotrwałej ka
sie. Polisa opiewała, że na wypa
dek jego śmierci, wypłacą jego 
spadkobiercom piękna sumę 400 
tysięcy lirów. v 

„Gdyby tak otrzymać te sumę. 
.nie umierając naprawdę i używać 
za te pieniądze życia w jakiemś in 
nem mieście i innej okolicy 
Włoch" — marzył Longo. 

Longo często jeździł z miastecz 
Jta. w ktńrem mieszkał, do pobli
skiego miasta Bielli i tu na rynku 
widywał niezmiennie stojącego w 
jednem i tern samem miciscu przed 
kościołem żebraka. Stary był po
tworny. pokryiy łachmanami, od
rażający. Longo, -patrząc na niego, 
powziął pewien fantastyczny plan. 

Jaki to był plan. narazie. nie wia
domo, dość, że pewnego dnia zdu
mieni przechodnie ujrzeli, jak że
brak wsiada do eleganckiego sa
mochodu kupca i «k poczciwy 
pan Longo własnoręcznie pomaga 
mu jeszcze w wdrapaniu się na 
wysoki stoojeń pojazdu. 

— Patrzcie, patrzcie, — mówili 
mali ulicznicy — „Anglik" (nie wia 

domo czemu, takie było przezwi
sko starego żebraka) ma szczę
ście. Ten bogaty pan zabiera go 
ze sobą. 

Tegoż dnia, Wedy bogaty pan 
u-wtózł w swej pięknei tóWei Lan
cii brudnego żebraka, kilka maga
zynów miasta Bielli zrobiło parę 
niezłych tranzakcyj. Kupiec Lon
go znany zresztą z tego. że się zna 
komicie ubierał, zakupił w nich 
formalna wyprawę: garnitur, pope 
linową koszulę, krawaty, obuwie 
i t. v. 

Samochód odjechał z rynku 
Bielli i od tei chwili nie widziano 
już nigdy żebraka, zwanego „An
glikiem". 

Cóż się stało takiego w samo
chodzie, który uwiózł te niedo
brana parę? 
. Wyobraźmy sobie na chwilę, że 

towarzyszyliśmy termi samocho
dowi, niespostrzeżeni przez kup
ca Longo. Ujrzeliśmy wówczas 
przedziwne rzeczy. 

W pewnej chwili na szosie, Lon
go zatrzymał samochód, którym 
sam kierował i zaproponował że
brakowi papierosa. Uradowany 
biedak sięgnął do papierośnicy, 
ale w tejże chwili, gdy zaczął się 
delektować znakomitym papiero
sem, Longo błyskawicznym ru
chem przystawił mu do serca re
wolwer. Rozległ się strzał t stary 
żebrak osunął się martwy na sie
dzenie auta. 

Longo odetchnął. Wymarzone 
400 tysięcy lirów zdawały się u-

Stołeczne migawki sądowe 

Dźwiękowa reklama 
Poficia nie uzna\e postępu 

Panowie Motel 1 Pwie Szwarc-
m.icherowie propagują w Polsce 
spożywanie owoców południo
wych, sprzedając z ręcznego wóz
ka pomarańcze na ulicach Warsza 
wy. 

Bracia wiedza dobrze, ie potęż 
Jią dźwignią handlu jest rektana, 
stosują wiec w swem przedsiębior 
srwie najnowocześniejsza, to jest 
dźwiękową. 

Starszy p. SzwaTomacher, rozpo 
rządzający niezwykle fonogenicz-
nym głosem wykrzyflroe co minu
tę z regularnością precyzyjnego 
zegara: 

— Do' katańslrie do kaiańsMe! 
Brat jego człowiek oszczędny 

nawet w wysławianiu się. dodaje: 
— Marańczyyy, marańczyyy! 
Niewiadomo dlaczego tem brater 

*ki duet nie znaiazł uznania u p. 
post. Piechotka, który postanowił 
ukarać obydwu braci jednozłotów 
kowym mandatem, za zakłócenie 
spokoju na Ulicy 1 tamowanie ru
chu. 

Okazało słe Jednak, że firma 
bracia Sziwarcmacher Jest nastro
jona opozycyjnie 1 wo«óle niczego 
nie chce. 

Nie chce płacić mandatu, nie 
chce pokazać „licencji" na prawo 
handlu, nie chce udać sle do korni 
sarjatu, nie chce podpisać protoku-
łu... Oczywiście musiało to się źle 
skończyć i obaj kupcy stancji 
przed sądem grodzkim pod cięż-
kiem oskarżeniem uW&enia poli
cjantowi. 

Najpierw zeznawał świadek p. 
'Jakób Jagódka. 

— Świadek jest wyznania moj
żeszowego? 

— Np ja myślę! 
— Cóż to za odpowiedź? 
— Panie sędzio kochany w Ja

kiego wywiania się chodzi w takie 
długie sakpalto i w taką czapkę? 
Chyba doński kozak to ja nie je
stem?! 

— Proszę mt tu nie fHozofować, 
a odpowiadać poprostu, ,ta'k albo 
nie. 

— Już! Wyznanie — tak! • 

Jakże to było? 
— Mnie serce boli, jak ja sobie 

przypomnę iak to było. Ja kupo
wałem pomarańcze od tego pana. 
To przychodził pan władza i żą
dał od nich pieniądze, to oni za
częli uciekać i mflie nie dali resz
ty. To ja latałem za tego wózika 
jak pies a wywieszonym ogonem, 
a za nami latał pan władza. 

To myśmy uciekali przez Wierz 
bowej do Niecałą, przez pana hra 
biego Fredrego i jeszcze raz tak 
samo też. Ja musiałem latać z po
wodu oni mieli moje pięć złotych. 

Ten mały p. Szwarcmacher co 
ciągał wózka to on sie tak rozbry 
kał że nMft mu nie mógł zatrzy
mać. Ja przez niego straciłem ca
łe zdrowie. Co było w komisaria
cie ja nie wiem. 

Obraz zachowania sie oskarżo
nych w komisariacie odmalował 
P. posterunkowy, który stwier
dził, że obydwu Szwarcmacłre-
rów trzeba było za kołnierze 
wciągać do pokoju dyżurnego przo 
downjka. 

Oskarżeni przyznawał! te oko
liczność tłumacząc ia Jako zjawi
sko zupełnie zrozumiałe: 

— Kto lubi wchodzić do pana 
dyżurnego orzodownrka? — nikt. 

Co się dotyka natomiast gwiz
dać na pana postronkowego to wy 
kluczono z powodu nieumiemy I 
by baliśmy się też. 

A jednak świadkowie policjanci 
stwierdzili poii przysięga, ię o-
skarźeni powiedzieli wówczas w 
komisariacie, iż gwiżdżą na pana 
Piechotka i jego kolegów, wobec 
czego sad musiał ich skazać na 
10 dni aresztu. 

Po ogłoszeniu wyroku sędzia 
wyjaśnił: — Strona niezadowolo
na z wyroku może w ciągu dni 
trzech zapowiedzieć apelacje, 
przyczem po otrzymaniu odpisu 
wyroku w ciągu tygodnia należy 
złożyć wywód apelacyjny. 

— Że co proszę wysokiego sa
du?! 

— Możecie apelować! 
— Owszem. Proszę bardzo! 

śmiechać do niego Już całkiem 
zbliska. Nacisnął gaz, maksymalna 
szybkość, auto pędzi, jak szalone. 
Po chwili Longo jest u siebie, we 
własnym garażu. Szybko zaryglo-
wuje drzwi. Przebiera trupa żebra 
ka w eleganckie ubranie, kupione 
przed kilkoma, godzinami. 

Potem, sadza go przy kierowni
cy auta. oblewa benzyna samo
chód, podpala. 

Wychodzi z garażu. Tak. Teraz 
wszystko jest obmyślone do osta
teczności. Rankiem, znajdują w 
garażu zwęglone zwłoki w jego 
ubraniu. Wypłacą 400 tysięcy ase 
kuracji, wypłaca z pewnością. 
.Cała kalkulacją byta wyśmienita. 
Jednego tylko nie przewidział 
sprytny oszust. Nie wiedział, że 
łatwiei będzie mu uoatrzyć ofiarę, 
którą zgładzi, niż znaleźć czlowie 
ka, który zechce być wspólnikiem 
jego zbrodni przez podnoszenie 
pieniędzy asekuracyjnych dla żyją 
cego jeszcze człowieka. Zięć, do 
którego pojechał i zaproponował 
mu tę tranzakcję, powiedział ener
gicznie: „Nie!". 

Sprawa zatrzymała sie więc na 
martwym punkcie. 

Zwłoki rzekomego Longo. spo
częły już na pięknym cmentarzu 
miejscowym wśród cyprysów, a 

zbrodniarz nie mógł jeszcze za
kosztować owoców swei zbrodni 

Co gorsza, sprawa rozeszła się 
po mieście i w parę dni później od 
nalezlono pana Longo w pewnym 
podrzędnym hoteliku w Bielli I a-
resztowano pod zarzutem zbrodni 
popełnionej na żebraku o przezwl 
sku „Anglik". 

Longo przyznał się, 
miast, do wszystkiego. 

oOo 

natycrf-

Hitler iHindenburg 
Socjalistyczny dziennik wiedeń

ski donosi o zdarzeniu, które miało 
mieć miejsce w jednej z wiosek 
niemieckich. 

Pewna wieśniaczka urodziła pa
rę bliźniąt. 

Nadała chłopcom imiona Paul i 
Adolf. 

— Nazwałam Ich tak na cześć 
Hindcciburga i Hitlera — powiedzia
ła do pastora przed ceremonia 
chrztu. 

— Jacy oni do siebie podobni — 
powiedział pastor. — Jak ich roz
różniacie? 

— To bardzo proste — odparła 
kobieta — Paul ciągle śpi. a Adolf 
drze się bez przerwy... 

PEŁNA TABELA 
wczorajszego ciągnienia loterii 

Główne wygrane 

W pogoni za emocją 

sy-

Angielski pływak D. Dar.iut popisuje de skokiem na rowerze z trampoliny. 

Co wróża gwiazdy na dzień 21 czerwca? 
Zmienne przeżycia I nastroje 
Ranek zapowiada 

się dodatnio, obiecu
jąc aktywność umy
słu, bystrość obser
wacji i orientowanie 
się w interesach. 
Dzisiejszego ranka 
możemy osiągnąć 

powodzenie w stosunkach z agentami, 
prawnikami, literatami, dziennikarza
mi, wydawcami, krewnymi i przyja
ciółmi, a takie w związku z korespon
dencją, podróżami, młodzieżą. 

Należy jednak zastrzec, że kolo 
godz. U-ei modemy już przeżywać ja
kieś nieoczekiwane niepokoje, nieporo
zumienia z obcymi łub nagle zmiany. 
Nie będzie to jednak nic poważniejsze
go, gdyż okres przedpołudniowy zapo
wiada się naogól dodatnio, obiecując 
sympatyczne towarzystwo osób pici 
odmiennej, dobre perspektywy finan
sowe, zainteresowanie rozrywkami, 
sztuka, chęć formowania trwałych 
związków t zawierania znajomości. 

Jednakże koło godE. 13-ej możemy 
Już być narażeni na rozczarowania, 
nieporozumienia z osobami pici odmień 
nej i drobne przykrości. Później — po 
godz. 16-eJ — możemy przeżywać sy
tuacje niejasna I kłopotliwe w związku 

Zł. 150.000 na nr. 120496 
Zł. 2.000 na n-ry: 47832 121356 

130121 
Zł. 1.000 na n-ry- 37610 80908 93843 
ZŁ S00 na n-rv: 1129 5429 67074 

87807 88188 99257 
Zl. 400 na n-ry: 29783 33467 38643 

54283 64642 65699 71107 73055 74144 
77411 92fo5 IZ5538 137828 146165 

Zl. 250 na n-ry: 43577 56753 57577 
61753 93270 94196 114798 122201 143240 

Zł. 200 na n-rv: 802 6443 943+ 7446 
8485 13138 14373 15635 19586 29840 
35333 36S90 40379 42534 45770 46755 
49974 51344 52918 61271 384 73944 
82771 89462 92616 103726 114270 123544 
122915 133715 134723 517 149574 150640 

Sfawtu 
I ciągnienie 

145 80 87 706 1182 572 911 2043 163 
651 766 71 3064 347 94 485 620 68 + 
4417 52 636 965 6453 702 6264 687 773 
949 7290 357 426 522 45 697 8018 618 
969 9678 

10058 367 69 403 34 678 712 25 8174-
11069 12002 238 810 968 13175 286 615 
14456 779 15127 64 95 414 982 16350 
646 17153 941 19105 174- 336 5064-
20471 874 919 21749 807 29 22240 363 

458 859 947 52 23736 935 241304- 957 
25005 501 609 26199 203 471 651 27155 
452 586 659 806 934 28012 193 251 97 
595 813 921 29053 229 533 621 51 62 
742 48 833 970 
30101 415 509 636 729 31820 32166 

228 570 858 33098 581 747 908 10 34088 
282 93 328 459 62 934 35354 651 68 98 
755 874 .36269 976 .37084 303 442 648 
818 38195 322 57 39123 514 821 
40314 41502 644 709 887 968 42105 

645 885 930 43109 73 451 627 62 83 825 
9454- 44245 439 980 45077 123 669 99 
7244- 844 50 46013 19 355 422 513 604 
896 47361 562 48107 68 49193 216'34 
50940 51052 718 8644- 52092 435 564 

53012 356 790 909 54032 7904- 954 
55095 395 521 56036 230 57282 97 413 
698 58083 334 718 814 59379 590 754 
805 54 67 
601444- 351 52 5074- 812 154- 925 

61608 776 62009 51 270 419 881 63118 
52 64701 65056 146 320 66009 130 229 
406 563 861 67187 396 4864- 630 764 
937 53 81 68320 575 
70044 338 539 71468 596 686 957 86 

72068 242 583 872 73319 470 789 74145 
298 784 918 83 981 75198 842 46 935 
76437 518 627 98 775 895 919 77824 
78257 85 742 85 
800714- 285 81093 122 456 991 82178 

759 831524- 248 63 628 834 84045 92 
214 430 87 8344- 850344- 842 67 86192 
284 459 89117 305 
90336 828 91020 212 92002 975 94273 

388 457 95537 819 96513 910 97528 
6464- 98406 570 649 99046 70 103 32 
799 

100128 279 348 9244- 87 101082 414 
17 47 731 102625 103282 308 455 555 
757 104082 105324 41 507 637 50 866 85 
106093 99 124 903 107043 625 32 108204 
434 841 994- 109259 71 876 909 

110301 440 679 887 943 111334 853 
987 112088 311 581 859 113119 294 353 
582 84 637 722 895 

114174 497 618 968 115038 282 470 
776 87 93 116066 115 43 235 117649 
118094 127 244 514 25 119002 256 66 
510 44 660 743 62 911 89 

120304 617 939 121090 382 766 884 
122265 730 123078 362 936 124537 665 
1251334- 520 661 99 742 126233 127517 
926 129005 644 774 129555 794 931 
130400 628 816 70 960 131530 610 

z ograniczeniami lub podstępami, 
mutacjami i t.p. 
Zaraz po godz. 19-ej natomiast, dzię

ki gorszej passie, Jaka się będzie ma
nifestować, możemy być narażeni na Ja 
kies trudmościi zwiększone wydatki, 
niezdecydowania, nieporozumienia we 
współdziałaniu lub w spekulacjach. 
Naogół godziny poobiednie nie na

dają się do załatwiania spraw finanso
wych. 
Trzeba Jednak 8odać, że nieco póź

niej — bliżej godz. 20-ed — zaznaczy 
się już dodatnie działanie harmonizują
cych i ustalających wpływów kosmicz 
nych, dzięki czemu możemy osiągnąć 
porozumienie, zgodę, z powodzeniem 
starać sie o poparcie osób starszych, 
układać projekty na dalszą przyszłość 
lub też załatwiać sprawy związane z 
ziemia, jej produktami, rolnictwem, nie
ruchomościami, kopalniami lub garbar
stwem. 
Wieczór nieźle słe zapowiada, zwła 

szcza pod względem miłości i sztuki. 
Dziecko dziś urodzone — okaże 

wszechstronne zdolności umysłowe 1 
tallenta artystyczne oraz umiejętność 
organizowania iwnych ludzi. Może osią
gnąć powodzenie w związku i ziemią 
i rolnictwem. 

132387 980 133123 418 514 889 134150 
352 567 135253 136331 51 420 768 943 
137145 455 809 932 138416 139015 23 79 
246 56 437 767 932 

140088 157 141004 774 142045 398 849 
9184- 143006 247 385 568 672 902 
144214 501 6204- 833 904 79 145136 
307 626 801 88 146225 324 439 697 
1471284- 420 148501 3 52 723 911' 
150483 805 66 151150 152539 699 

153477 744 802 154215 501 59 698 737, 
812 

11 ciągnienie 
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325 95 458 874 3031 376 81 4010 308 707 
5075 377 631 67 6218 391 905 7035 785f 
923 8181 474 943 9109 77 319 589 932 
10230 324 671 842 11134 83 3% 504 754+ 
12204 13348 732 808+ 61 65 88 141201 
15380 472 591 749 16518+ 951 17125T 
531 629 964 18250 401 554 697 190241 
564. 
20374 22539 655 708 23221 435 24435 
557 82 670+ 25304 18 959 26112 287 445 
620 743 27314 559 80? 931 54 28128 6341 
35 701 827 29085 202 483 92 760 

30311 571 843 31311 Ttl 32322 548 6671 
33384+ 420 831 34021 90 362 84 515 621ł 
35020 206 762 860 935 36219 551 830 921 
9-1 37145 391 750 927 38197 289 514 974! 

40216 428 68 6.87 863 41045 87 291 8311 
938 91 42958 4.5071 118 50 346 473+ 5651 
44342 722 956 59 45347 550 722 29 
46.348 456 560 689 47208 14 509 959 
49159 71 323 418 50475 528 92 513571 
782 807 976 52134 53151 58 7S0 543341 
867 931 55064 186 359+ 411 830+56192 
849 84 57061 444 702 39 924 28 95 
58382 570 59013 173+ 715 

60196 882 61312 626 #2131 508 13 
63091 381 583 686 + 724 47 64003 21 60 
362 815 902 62 87 65490 747 965 66413 
567 67376 622 837 68145 99 391 613 45 
917 69251 529 672 880 918+. 

70265 317 517 77 691 877 71501 971 
604+ 67 847 61 982 72033 132 602 411 
86 73021 139 303 776 75177 345 413 793 
76129 49 203 552 789 878 962 77012 723 
78304 28 73 596 79672. I 

80406 918 89 81261 82067 251 780 974 
83191 699 732 84066 129 299+ 548 613 
75 85309 587 703 993 86099 715 M7 63 
87189 455 575 707 70 851 88027 2 0 2 -
870 89209 949. 

90073 77 93 95 110 55+ 311 918 91262 
413 748 917 48 92196 426 801 992 930841 
58 343 435 53 588 757 70 94083 .113 517, 
794 802 95236 653 90 96094 922 SCI 97041! 
920 98027 207 408 69 801+ 99673 714 ' 

100413 541+ 683 93 837 69 101159 
580 707 102263 303 95 586 606 103005 
327 104141 238 351 473 591 746 829 58 
78 931 105222 380+ 106061 108 669 793 
107151 5794- 108636 767 109187 245 425 
725. 

110986 111498585 655 112137+259 441 
811 113050 75 96 598 653 114717 115054 
3 1 6 + 5 9 806 117020 25 314 737 WT 
118090 258 913 119048 218 86 90 316 W 

120076 356 676 121633 719 122174 
223 47 584 754 123431+ 60 752 96li 
124148 560 125315 75 626 780 126339 
826 127685 742 964 128102 301 401 "H 
699 710 129801 989. 

1.30083 277 473 860 132051 354 804 
133149 345 921 134086 264 379 418 7471 
135535 698 136039 175 462 563 137238J 
390 438 672 138039 241 481 97 740 139664 
92. 

140224 35 51 62 422 757 141013 47 SS 
270+ 355 779 939 142071 153 300 49 511! 
69 948 143536 758 989 144615 145413 34 
146392 418 932 147064 476 548 148132 
745 974 149433 515 697 799+. 

150270 549 960 151072 257+. 15309B 
513 626 836 154908. 

Radio warszawskie 
ŚRODA 

7: Sygnał czasu 1 pieśń „Kiedy ran
ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.15: Płyty. 7.30: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt. 
14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt 

16: Koncert ork. Tramwajów Mtejsk. 
17: Odczyt: „Morze I kolonie w ży

ciu narodów. 17.-15: Odczyt: „O tego-
rocznyoh kursach muzycznych dla nau
czycieli". 17.30: Koncert popularny z 
Ciechocinka. 

18.15: Odczyt: „Co myślę o spor
cie i turystyce". 18.35: Recital śpiewa
czy H. WeybergoweJ. 

19.05: Płyty. 19.40: Kwadrans lite
racki: Art. Sclfrodera „Najpiękniejszy 
prezent". 

20: Audycja wesoła „Zaloty". 
21.15: Koncert w wyk. Tria kame

ralnego. 
22.15: Muzyka. 22.40: Muzyką tanecz 

na. 

CZWARTEK 
WARSZAWA, (Dług. fali 141U m.l. 
7: Sygnał czasu 1 pieśń ..Kiedy ran

ne wstają zoTze". 7.06: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Syenał czasu. Hejnał x Kra
kowa. 

12.05 
14.35 
15.15 

Płyły. 12.35: D. o. płyt 
Płyty. 
Płyty. 15.35: D. c. płyt 18.501 

D. c. płyt. 
16: Słuchowisko dla dzieci. 16.30: 

„Przegląd czasopism kobiecych". 16.45: 
Reportaż ze Lwowa: „Gdy ira Kalen-
bergu znów wiosna". 

17.45: Odczyt: „Jak żyją J pracują 
na Wyspie Niedźwiedziej". 

18.05: Płyty. 18.35: Pieśni norweskie 
w wyk. Kari Moito. 

19.15: Transmisja z Krakowa „Lajko
nika". 19.45: Feljeton: „Pomorze a Pol 
sika". 

20: Koncert popularny. 
22: Muzyka lekka i taneczna z Cie

chocinka. 22.40: D. c. muzyki lekkiej % 
Ciechocinka. 

STANISŁAW PAC 
165) 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Jakie „szczęśliwe zakończenie" wymyślił ena-

komity autor filmowych scenariuszy? 
Życie potoczyło się inaczej niż chciała tego wy

obraźnia literacka. 

Około 3-ej popołudniu Grajneri przebrany w ele
gancki garnitur wszący na nim trochę nadto „po 
amerykańsku" opuścił willę pisarza 

Zajechało auto (wzięci pisarze francuscy posia
dają wykwtatne sportowe wozy). Gospodarz sam od
wiózł swego gościa do Paryża. 

Rolę dlań wypracował... 
Nie można powiedzieli aby Grajnert z tą Tolą 

zgodził s ę całkowicie. 
Był nadto zmęczony aby coś własnego wymyś

lić. Chciał ieby to się już raz skończyło. Pragnął za 
wszelka cenę aby się to skończyło bez męki. A prze
cież — wieie niebezpieczeństw groziło. 

Przejścia ostatnich dni załamały go. Już mu 
właściwie było wszystko jedno, prócz jednego: „po
wrócić do kraju gdzie człowiek zawsze czuje się bez
pieczniejszy, zabrać córkę i — raz na zawsze dać 
sobie świeiy spokój z wszełkiemi literackiemi kon
cepcjami ucieczki od podłego życia", 

Wychodząc z tego założenia że nie jest w stanie 
walczyć — postanowił wszysflko uzależnić od oko
liczności. 

Zgodził się przeto jechać przedewszystkiem do 
Marysi. 

Znakomity pisarz sprawę całą przedstawił krót
ko i dostatecznie niejasno: „mus; jej pan dać wóz al
bo przewóz". Musi pan zrozumieć czy doprawdy jest 
to wcielona djablica, czy też — głupie zwierzątko. 
Jeśii okaże się że to djablica nasz film będzie nosił 
tytuł: ..Wampir męskiego serca", jeśli zaś zrozumie 
pan jasno, że jest to nieszczęsna osóbka, która wikła 
się całe życie we własnych głupstwach i nie umie
jąc wybrnąć... brnie dalej—to film nasz będziemy mu
sieli zatytułować trochę komedjowo: „Dwa procent 
mężczyzny". .Niech pan się nie gniewa — ten tytuł 
odnosi sie całkowicie do pana. Jestem bowiem zda
nia że mężczyzna zawsze jest bez winy w stosunku 
do kobiety, ale bardzo często jest poprostu idiotą... 

Wjechali już w ulice wielkiego miasta i nie było 
czasu prowadzić dyskusji. Co chwila rozpoczęte zda
nia powstrzymywał policjant białą pałeczką podno
szona do góry. 

— Jedziemy tam wprost — wykrzyknął w pew
nej chwili Lebay. Przed-tem Jednak musi pan zaje
chać do fryzjera aby się ogolić. Nic tak nie przewra
ca w głowie kobiecie ia!k widok „opuszczonego" męż
czyzny. 

...i zajechali przed fryzjera o cztery domy przed 
mieszkaniem Marysi. 

Znakomity pisarz po faszystowsku podniósł rękę 
na pożegnanie. Czekam na oana za godzinę w „Re-
gance" — dorzucił. 

Grajnert wyszedł, uśmiechnął się błędnie i wszedł 
do sklepu. 

Na szczęście — wielu było czekających. JWe dał 
więc zdjąć sobie palta. „Nie mam czasu cze«ać" — 
powiedział. 

Tu w Paryżu wśród gwaru wielkiego miasta czuł 
się daleko raźniej. Postanowił działać szybko i zde
cydowanie. 

Odszukać doktora — oto co należało uczynić 
przedewszystkiem. 

Wsiadł w taksówkę i pojechał do hotelu. Wska
zano mu salę restauracyjną, gdzie „ten pan z pod 
numeru 82 jest w tej chwili". 

Doktór siedział przy stoliku z Jakimś nieznajo
mym dżentelmenem. Gdy Grajnert stanął przed nim 
jak zjawa twarz poczciwego lekarza przybrała mas
kę obłędnego strachu. 

Długo nie mógł ochłonąć i wierzyć. Nieznajomy 
dżentelmen nie rozumiał nic z polskich wykrzykni
ków jakie zaczęty padać. Przyglądał się wszystkie
mu zdumiony. 

Przypomniano sobie wreszcie o nim. 
Doktór przedstawił Grajnertowi znakomitego 

reportera z .,La Tribune". Potoczyła się rozmowa 
przy kieliszkach Porto. 

Okazało się że obaj panowie właśnie toczyli dys
kusję na temai| dalszei kampanii przeciwko kobiecie 
która stała się źródłem wszystkich przejść Graj-
nerta. 

Wczoraj odszukał Ją dziennikarz i wraz z leka
rzem złożyli jęj wizytę. 

Rozmowa,była krtóka. Marysia miała podpisać 
papier którv wyjaśnił wszystkie kłamstwa. 

Nie broniła się. Zażądała jednego dnia do namy
słu. Najważniejszym argumentem który podziałał by
ło kłamstwo, że prawdziwy jej mąż jest już w bez« 
piecznem ukryciu, papiery swoje odebrał, wszystkie 
atuty ma w ręku i gotów jej przebaczyć, nie ścigać, 
nie oskarżać, obdarzyć wolnością, ułatwić wyjazd, 
dać pieniądze i — wogóle wszystko... 

Dwaj dżentelmeni wstali, skłonili się l dzienni
karz rzekł jeszcze na pożegnanie: 

— Jutro stawiamy się tu po odbiór tego papieru* 
Niech pani będzie rozważna, bowiem jest to ostatnia 
nas.u propozycja... i 

Teraz właśnie — za kwadrans mieli się wybraS 
do Marysi. , 

— Zjawia się pan w samą porę. Trudno-) szczę
śliwszy zbieg okoliczności. Przyznam się bdwiem żo 
zagalopowaliśmy się trochę w kłamstwach przed taj 
danią. Wyczuliśmy świetnie, że najpoważniejszą dla> 
niej groźbą jest strach przed zjawieniem się pana. 
„On nie wzebaczy nigdy" - ^ powiedziała do nas. 
„Nie wier/ę". Wówczas musiałem zełgać: — „pani 
mąż — jeśii pani tego chce może tu przybyć z nami 
jutro aby potwierdzić co mówimy". 

Nie odpowiedziała nic, ale widziałem i e zadrżała 
zdjęta strachem... I oto — pan jest. Teraz sprawa jesl 
v ygrana... 

Wyruszyli. 
Z dziwnym uczuciem stanął Grajnert pizetJ] 

drzwiami mieszkania Marysi. 
Czeka!* ich wielka niespodzianka. Nie był t» 

ów „hapy end" filmowy o którym myślał autor sce
nariuszy. 

'Dokończenie nastąpi) 
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Pomnik ku czci poległych Peowlaków 
Z inicjatywy gen. dyw. Ed

warda Śmigłego - Rydza, b. ko
mendanta głównego Polskiej 
Organizacji Wojskowej, powstał 
Komitet budowy pomnika ku 
czci poległych żołnierzy P.O.W, 
dłuta artysty - rzeźbiarza prof. 
Edwarda Wittiga. Pomnik ten, 
stanie w stolicy w dniu 11 listo
pada tego roku, jako w piętnas
tą rocznicę wystąpienia P.O.W., 
rozbrojenia okupantów i wcie
lenia formacyj peowiackich do 

Uicem. skarbu Jastrzębski 
w B i a ł y m s t o k u 

Bawił w Białymstoku podse
kretarz stanu ministerstwa skar
bu, p. Jastrzębski, w towarzyst
wie nacz. wydz. min. skarbu, 
p. Wojdata, i pułkownika Ka
ni z dyrekcji monopolu tytonio
wego. Celem przyjazdu była in
spekcja oddziałów akcyzowych 
na terenie województwa. Po od
byciu konferencji w izbie skar
bowej p. wiceminister Jastrzęb
ski udał się w towarzystwie 
prezesa izby skarbowej, dra Pia
seckiego, do Łomży, gdzie prze
prowadził inspekcję urzędu akcy
zowego. 

Tegoroczni maturzyści 
W panstwowem gimnazjum 

im. Anny z Sapiehów Jabłonow
skiej uzyskały świadectwa doj
rzałości absolwentki: 

Andrzejkowicz Wiktoria, Ar-
temowicz Irena, Bortnowika He
lena,- Dubinin Larysa, Iwanicka 
Halina, Iżel Wanda, Jakacja 
Zofja, Kępińska Marja, Łuka-
czewska Esfira, Mann Małgo
rzata, Massalska Zofja, Omiel-
jańczyk Lidja, Piątkowska Ha
lina, Rogowska Marja, Sokolska 
Ida, Wojciul Regina, Wajnsztajn 
Chana, Sieromska Jadwiga i Za-
liwako Kazimiera. 

Oszczędność 
na świadectwie 

p r z e m y s ł o w e m 
Mniejsze zakłady włókienni

cze zakupują świadectwa prze
mysłowe dopiero z chwilą roz
poczęcia się sezonu t. j. w mar
cu. Wobec tego że w tym mie
siącu b.r. wybuchł strajk, który 
się dopiero zakończył, właści
ciele tych zakładów, chcąc u-
niknąć opłacenia całorocznego 
świadectwa przemysłowego, u-
ruchomią swoje warsztaty do
piero w poniedziałek 3 lipca, aby 
opłacić świadectwo tylko pół
roczne. Drobne te zakłady za
trudniają łącznie około 200 ro
botników, którzy tracą wskutek 
tego całe dwa tygodnie. 

„Noc świętojańska" 
Zw. Pracy Obyw. Kobiet or

ganizuje w niedzielę, dn. 25 bm., 
w ogrodzie miejskim „Noc świę
tojańską", na której program 
złożą się tańce, puszczanie wian
ków, strzelnica, wiele muzyki, 
Ognie sztuczne. Atrakcją zaba
wy będzie wybór królowej pięk
ności. 

Całkowity dochód przezna
czony jest na utrzymanie zor-
gaaizowanych przez Z. P. O. K. 
kolonij leczniczych dla najbied
niejszych dzieci w Druskieni-
kach. Szlachetny ten cel spra
wi niewątpliwie, że impreza 
spotka się z gorącem poparciem 
miejscowego społeczeństwa. 

CENY OD 
54 gr. 

CAŁY 
FILM 
w 
HITUMLIITCn 
kolorach 

Ponadto: 
Dźwiękowy 
tygodnik 

BFOX'A" 

APOLLO 
pucz. 62° B2o, IOJO 

Arcyfilm romantyczny 
rozgrywający się 

na tle pięknych widoków 
Kaukazu i w talonach 

magnatów carskich 

PIEŚNIARZ 
GÓR 

z fenomen, śpiewakiem 
Lawrence Tlbett 

w roli tytułowej 

szeregów armji regularnej. Nad 
komitetem budowy pomnika 
objął protektorat gen. Smigły-
Rydz. 

Komitet budowy wystosował 
do Peowiaków odezwę, w któ
rej wzywa do wytężonej, su
miennej i terminowej pracy dla 
dzieła, podjętego przez Komitet. 
Wszystkie okręgi, koła i pla
cówki winny natychmiast roz
począć zbiórkę na rozesłane im 
listy składkowe. Każdy grosz, 
złożony na listę, będzie—głosi 
odezwa — dokumentem naszej 
solidarności peowiackiej. Nie 
idzie tu o wielkie sumy, nawet 
najmniejsza groszowa ofiara— 
to cegiełka podwalin naszego 
zbiorowego czynu. Działajmy 
we własnych szeregach, idźmy 
do bliskich nam duchem i ideą, 
Pamiętajmy, że pomnik ten, 
własnemi postawiony dłońmi,— 
to hołd braterski dla naszych 
Poległych. 

Pod hasłem zmniejszenia klęski bezrobocia 
Wyłoniona przez zjazd dzia

łaczy gospodarczych i społecz
nych naszego województwa ko
misja pracy wygotowała •*- po 
wysłuchaniu referatu p. pos. Da-
bulewicza p. t. „Współdziała
nie społeczeństwa z rządem w 
dziedzinie zmniejszania bezro
bocia" — szereg tez, których 
wprowadzenie w życie ogrom
nie złagodziłoby klęskę braku 
pracy. 

Wychodząc z założenia, że 
na stopień zatrudnienia wpływa 
w wysokim stopniu ruch budow
lany (praca jednego murarza po
ciąga za sobą pracę 12 robot
ników i rzemieślników) referent 
zajął się w pierwszym rzędzie 
zagadnieniem budownictwa. W 
rezultacie zapadła tezolucja, w 
której mówi się, że „przedsta
wiciele nrganizacyj społecznych 
i gospodarczych winni rozwi
nąć akcję propagandową w za

kresie budownictwa drewnia
nego wśród sfer posiadających 
zasoby pieniężne wyjaśniając, 
a) opłacalność tej formy lokaty 
oszczędności ze względu na spa
dek cen i robocizny, bj ulgi w 
podatkach i opłatach od no-
wowznoszonych budowli, c) u-
proszczenia w formalnościach 
związanych z zatwierdzeniem 
planów, d) możliwości uzyska
nia kredytów, e) pożytek ko
rzystania z wydawnictwa „Po
radnika dla budujących dom 
własny". 

Specjalną uwagę, jeśli chodzi 
o budownictwo, poświęcono 
kwestji budowy szkół. Jak wia
domo — szkolnictwo zarówno 
w Białymstoku, jak na terenie 
województwa znajduje się pod 
tym względem w sytuacji wprost 
opłakanej. Magistrat m. Białego
stoku wygotował 7-letni plan 
rozbudowy szkolnictwa i robi 

coś w tym kierunku, natomiast 
na terenie województwa do
tychczasowe wysiłki są wprost 
nikłe. 

A przecież liczba dzieci po
większać się będzie z każdym 
rokiem i ten stan rzeczy uleg
nie siłą rzeczy dalszemu po
gorszeniu, o ile nie będzie roz
poczęta właściwa akcja budo
wy szkół. Państwo nie jest w 
możności finansowania tej akcji 
i w najbliższych latach niema 
na to widoków. To też — jak 
głosi rezolucja — „społeczeń-
two samo winno w dziedzinie 
budowy szkół wykazać inicja
tywę zainteresowania i ofiar
ności. Celem przeprowadzenia 
planowej akcji na terenie woje
wództwa i stworzenia właści
wych warunków dla wznosze
nia budynków szkolnych tam, 
gdzie te są niezbędne, powołu
je się do życia „Wojewódzkie 

Teraz należy oczekiwać pracy społeczeństwa 
W uzupełnieniu wczorajszego 

sprawozdania ze zjazdu działa
czy gospodarczych i społecz
nych woj. białostockiego po
święcić należy nieco miejsca 
wygłoszonym naprzedpotudnio-
wem plenarnem posiedzeniu 
trzem rzeczowym i fachowo u-
iętym referatom. 

Jakkolwiek prelegenci wycho
dzili w nich z założeń o cha
rakterze ogólno-paóstwowym— 
tem niemniej nie pominęli w 
swych referatach problemów 
regionalnych, wiążących się z 
całością gospodarki narodowej. 

I tak p. sen. Wielowieyski, 
mówiąc n. t. „Zagadnienia go
spodarcze Polski w związku z 
sytuacją ogólno - światową" i 
charakteryzując udział naszego 
Państwa w międzynarodowym 
obrocie towarowym — wskazał 
na mający wysoce dodatnie zna
czenie dla woj. białostockiego 
eksport drzewa, który w ub. mie
siącu przewyższył wywóz węg
la. Drzewo stanowi poważną 
pozycję w bilansie handlu z za
granicą, a tem samem w naszym 
bilansie płatniczym, którego 
równowaga jest jednym z pod
stawowych warunków stałości 
kursu naszej waluty. Poważny 
udział w eksporcie drewna i 
obrobionego drzewa b i e r z e 
nasze województwo, obfitu
jące w lasy. Lasy te są za
razem źródłem dochodu wielu 
rodzin rolniczych, głównie rol
ników małorolnych, którzy w 
zimie zatrudnieni są przy ob
róbce i wywózce drzewa. W ten 
sposób kwestja wywozu drzewa 
ściśle się wiąże z poprawą sy
tuacji rolnika w naszem woje
wództwie, a ponieważ rolnik 
jest największym konsumentem 
—z odbudową naszego rynku 
.wewnętrznego. 

Następny mówca, p. pos. Czer-
nihowski, który w referacie p.t. 
„Tezy zagadnień gospodarczych 
zjazdu ogólnokrajow." poruszył 
kwestję realizacji celów i ha
seł zjazdu warszawskiego na 
zjazdach wojewódzkich i po
wiatowych—również poświęcił 
wiele miejsca zagadnieniom re
gionalnym, przyczem nawiązał 
do przemówienia p. Wojewody, 
które nazwał przemówieniem 
troskliwego gospodarza dbają
cego o należyty rozwój wszyst
kich komórek pracy na tutej
szym terenie, co jest wymow
nym dowodem zacieśniających 
się coraz bardziej więzów mię
dzy administracją a społeczeń
stwem. 

Bardziej o g ó l n y charakter 
miał referat p, sen. Romana, n. 
t. „Zagadnienie ustroju samo-

POTiHIEMIWJ£Jf()]fl 

Od 3 miesięcy bez przerwy od 10 rano do 12 w nocy 
setki tysięcy ludzi wyczekuję przy kasach kina 

„PARAMOUNT" w New-Jorku, aby dostać się na film 

PIEŚŃ SERCA 
film tak wielki i izczery jak serce ludzkie 

Film. który wywarł I j u . « , k r « r . I BETTY GRAHAM 

i?0™! ?? w " " « " . . I w „APOLLO1 

historii kinematograf]! L 
DICKIE MOORE 
ALEKSANDER CARR 

rządowego". Mówca stwierdził, 
że dziś jeszcze panuje w psy
chice społeczeństwa, reprezen
towanego przez samorządy w 
b. Kongresówce i Małopolsce 
nieprzychylny nastrój wobec 
poczynań rządowych. Psychikę 
tę należy przełamać, a zadanie 
to ma spełnić ostatnia tymcza
sowa ustawa o ustroju samo
rządów. Rzeczą działaczy spo
łecznych i gospodarczych bę-

Ubój w rzeźni miejskiej zwiększył się 
n i e m a l d w u k r o t n i e 

Zaostrzenie walki z potajemnym ubojem 
Jak wiadomo, na ostatniem 

swem posiedzeniu cech rzeźni-
ków i masarzy w Białymstoku 
wypowiedział się za stosowa
niem najostrzejszych środków 
wobec trudniących się potajem
nym ubojem. Uchwalono rezo
lucję, by winnym uprawiania 
tego przestępczego procederu 
groziła utrata karty rzemieślni
czej i zamknięcie jatki. • Powo
łano równocześnie specjalną 
komisję, któraby przyczyniła się 
do zwalczania potajemnego u-
boju i wzięła udział w akcji. 
Ponieważ gmina wyznaniowa 
żydowska w Białymstoku rów
nież zdecydowała się poprzeć 

Katastrofa samochodowa 
W odległości 6 kim. od Zam

browa uległo katastrofie zdą
żające z Warszawy do Łomży 
auto wojskowe, w którem je
chał szef intendentury D. O, K. 
Nr. 1 — Warszawa pułk. Leś z 
żoną. Wskutek zarzucenia sa
mochód wpadł na przydrożne 
drzewo. P. pułk. Lesiowa od
niosła poważne rany odłamka
mi szkła. Przewieziono ją prze
jeżdżającym autobusem do szp. 
św. Ducha w Łomży. Pułk. Leś 
został lekko ranny w rękę. Auto 
uszkodzone. 

xx 
P r o g r a m M . U . P . 

Program rozgłośni M.U.P. na 
dzień 21 bm.: godz. 19 — 19.45 
koncert, 19.45—20 kronika miej
scowa P. A. T. i sygnał czasu, 
20—20.30 koncert, 20.30—20.40 
odczyt kursu hodowli jedwab
ników, 20.40—21 koncert, 21 — 
21.10 „Opieka nad zwierzętami" 
(odczyt), 21.10 — 21.30 koncert, 
21.30. — 21.40 odczyt na temat 
„Kolnoje letnie dla dzieci pol
skich z Niemiec", 21.40—22 kon
cert. 

dzie nieść w szerokie sfery spo-1 p. Cz.wMillera, pracy pod przew. 
leczne zrozumienie dla intencji p. pos. Dabulewicza i saniorzą-
tej ustawy, która ma na celu dowa pod przew. p. W. Meje-
jedynie rozwój życia samorzą- ra. Punkt ciężkości zjazdu spo-
dowego opartego na realnych czy wał na stole obrad tych ko-
podstawach. misyj, na których wygłoszono 

Po przerwie obiadowej obra- szereg referatów, a między nie 
dowały komisje: rolna pod prze-; mi poświęcone całkowicie za 
wodnictwem pos. Wlodz. Bzów-1 gadnieniom regionalnym, jak 
skiego, przemysłowo-bandlowa | nprz. pos. Bzowskiego p. t. „Za-
pod przew. p. dyr. W. Antono- gadnienie rolne na terenia woj. 
wicza, rzemieślnicza pod przew. białostockiego, a dalej referaty 

na temat przemysłu drzewnego, 
włókienniczego i t. d. 

P. wojewoda Kościałkowski, 
który był obecny przez cały 
czas rozpraw plenarnych, brał 
udział w obradach komisji rol-

, . » , , ' nej, a następnie wieczorem na 
tę akcie, w.ęc funkcjODariuszom: l e n a r n e m p o s i e d z e n i U i n a k t ó 
magistratu. policji i urzędów ! r e m z o s t a , o d c z y t a n c i u c h w a . 
skarbowych przybyła pomoc. l o n e , opracowane przez 
W zwalczan.u potaieronego u- | ceefólne k o m i s j e . Stanowią boju biorą udział majstrowie i 
czeladnicy rzeźniccy, którzy 
dają organom, zwalczającym po
tajemny ubój, informacje. 

Trucicieli ludności m, Białe
gostoku obleciał strąci, co się 
wyraziło w dwukrbtnem niemal 
zwiększeniu się uboju na rzeź
ni miejskiej. Pozwala to sądzić, 
że wkrótce potajemny ubój zo
stanie zlikwidowany całkowicie. 

• 
P i ł k a n o ż n a 

Drużyna piłki nożnej biało
stockiej „Makabi" rozegrała w 
Łomży dwa mecze z miejsco-
wemi klubami: 33 p. p. i „Ma
kabi". Zespół białostocki wygra) 
z 33 p.•'. w stosunku 5 :2 (2:2), 
przegrał natomiast z łomżyńską 
„Makabi"" w stosunku 0 :3 . 

K R A D Z I E Ż E 
Podczas nieobecności domow

ników—skradziono Almie Mil-
brant z mieszkania (Staszica 9) 
biżuterję wartości 419 zł. 

— Stanisławie Redo (Letni
ska 29) nieznani sprawcy skradli 
bieliznę wartości 100 zł. 

— Z ogrodu warzywnego 
Romana Ostrzygały przy ul. Bra-
nickiego 12 skradziono garde
robę i siekiery wartości 20 zl. 

one bogaty plon pracy zjazdu, 
realizacja uchwał którego przy
czyni się niewątpliwie do wzmo
żenia tempa życia gospodarcze
go naszego województwa. U-
ehwały, wskakujące drogi i środ
ki wiodące do tego celu, są, ist 
nieją znaczne możliwości wpro
wadzenia w życie. Teraz nale
ży oczekiwać jaknajwydatniej 
szej pracy społeczeństwa. 

Opracowane przez komisje i 
uchwalone przez ziazd rezo 
łucje posiadają tak wielkie zna 
czenie dla naszego wojewódz
twa, że nie sposób potraktować 
ich pobieżnie. Wymagają one 
szerszego omówienia. Ze wzgle 
du na brak miejsca traktować 
je będziemy kolejno. Na innem 
miejscu wyniki obrad komisji 
pracy. 

Letnisko Marczuk 
dom w lesie, Szy-

gielski. Częsta ko. 
munikacja autobu
sowa do Wysokiego-
Stgczku. 

Cztary pokoje. We 
randa, balkon, 

gruntownie odre
montowane. Przy ul. 
Podleśnej 7 do wy
najęcia, Wiadomość 
na miejscu. 

GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE 
według nowego ustroju 

z pełneml prawami glmn. państwowych (Kat. A) 
Białystok, ul. Sienkiewicza 4, teł. 11-54. 

W roku szk. 1933/34 będzie jeszcze czynna klasa II, kla
sa zaś III zostaje już przekształcona na klasę I gimnazjum 

wg. nowego ustroju. 
C g i a m i n y wstępne—trwają d o 2 5 c z e r w c a 
Kancelarja Gimnazjum czynna codziennie, oprócz niedziel 

i dni świątecznych od godz. 9 do 14. 

Unieważnia się 
zgubiony weksel 

na sumę 50 złotych 
wystawiony przez 
Antoniego Chomika 
ul. Bema Nr. 29 2y-
rowaay przez Symi 
Glika ul, Mazowiec 
ka 27. 

Zgubiono dowód 
osobisty wydany 

przez starostwo wi-
Icjskie na imię Ja
niny Czarkowskiej 
zam w Białymstoku 
sw, Rocha 9-a—oraz 
weksel na sumę zł. 

500 wystawiony 
przez Felicję Sta-
szewiczową, który 
unieważnia się. 

N I E M A 
P O L A K I 

BEZ MORZA 

Tiilr OI|IZIO«J Sinm. Dej. Bisłołtockiefo 
pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 

i Kazimierza Opalińskiego 

T e a t r „ P a l ą c e " 
Czwartek, dn. 22-go czerwca r. b. 

o godz. 6 m. 45 wiecz. 

M U S I S Z 
BYĆ MOJĄ 

komedja w 3-ch aktach 
Ludwika Verneuili'a 

przekład Boya - Żeleńskiego 
Reżyserja: Józef Krokowski 

Ceny od 40 gr. do 2 zl. 60 gr. 

Dr. A. ADAMOWICZ! 
Ciowby: l U m , lenirjGzni, płilwi (nlirnos) | 

Przyjmuje w gabinecie 
D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK, Mim. Piłnidskiefo 17, teł. 6-40 I 
od godz. 10 do l-c| 1 od 4-oj do 8-*j wiocz 

Początek 
o godz. €>22 

CS3754I'-MODERN 
-—,JL D I I E M I [•>!«?fi Najnowszego filmu europejskiego 

•IS r n C r l J L n n W ytw.„PATHE NATAN" W Paryżu 

GDY KDNCZY 
SIŁ; MIŁOŚĆ... 

Dramat życiowy o niebywałej treści 
Kochanek Paryża, wielki tragik ^ H V 

WIKTOR FRANEEN * — 
. . . . D DODATEK 

Najczarowniejsza gwiazda Paryża 

G a b y M o r l a y •DŹWIĘKOWY 
w rolach głównych 

T-wo Popierania Budowy Szkół". 
„Właściwe warunki dla akcji 

powyższej można — jak głosi 
dalej rezolucja—osiągnąć przez: 
1) Udostępnienie dla samorzą
dów powiatowych i gminnych 
uzyskania kredytu z lasów pań
stwowych w drzewie na okres 
dziesięcioletni. 2) Zainteresowa
nie akcją budowy szkół „Fun
dusz Pracy", któryby mógł akcję 
tę częściowo finansować. 3) 
Zmianę polityki finansowo-bu-
dowlanej B.G.K. w sprawie bu
downictwa drewnianego w tym 
kierunku, by do programu akcji 
tej była włączona również bu
dowa szkół. 4) Należycie wy
korzystanie § 27 ustawy o Fun
duszu Pracy dla akcji budowy 
szkół. 5) Stworzenie w posz
czególnych gminach lokalnych 
Funduszów Budowy Szkół. 6) 
Zaofiarowanie przez zaintere
sowanych w budowie szkół 
obywateli poszczególnej gminy 
bezinteresownej pracy szarwar-
kowej bądź pieniężnego ekwi
walentu w razie niemożności 
dania pracy szarwarkowej. 7) 
O ile gmina lub wieś nie po
siada funduszów na budowę 
całkowitą gmachu szkolnego, 
przystępuje do budowy częścio
wej chociażby kilka izb w za
leżności od możliwości finan
sowych wioski (gminy)." 

Równocześnie z zagadnieniem 
budownictwa mieszkalnego i 
budowy szkól komisja pracy 
zajęła się problemem budowy 
dróg, która również pozwoliła
by na zatrudnienie większej 
ilości bezrobocia. Komisja po
wiązała to z kwestją rozwoju 
turystyki, wskazując, że powiaty: 
suwalski, augustowski i bielski, 
posiadają wspaniałe tereny tu
rystyczne (Mielnik. Drohiczyn 
bielski, puszcza Białowieska), 
które nie są należycie wyko
rzystane, gdyż w obecnych wa
runkach nie są udostępnione 
dla ludności całego państwa. 
Udostępnienie tych terenów dla 
powszechnego ruchu turystycz
nego mogłoby — jak głosi od
nośna. .uchwała—przynieść miej
scowej .ludności wielkie korzyści 
materialne, a temsamem przy- • 
czyniłoby się do znacznego pod
niesienia się wymienionych po
wiatów pod względem gospo
darczym. 

„Doceniając znaczenie rozwoju 
gospodarczego poszczególnych 
regjonów dla całokształtu go
spodarczych spraw wojewódz
twa zjazd wyraża swoją opinję, 
i e potrzebna jest szersza pla
nowa akcja zmierzająca do stwo
rzenia programu turystycznego 
dla tego terenu. W tym celu: 
1) Należy rozwinąć propagandę 
za pośrednictwem organizacyj 
krajoznawczych i turystycznych 
oraz samorządu wśród miejsco
wej ludności w kierunku po
czynienia niezbędnych narazie 
prymitywnych inwestycyj, na
kład na które wielokrotnie się 
zwróci. 2) Należy zwrócić się 
do Ministerstwa Komunikacji o 
wprowadzenie dogodnej i szyb
kiej komunikacji. 3) Należy po
czynić starania na terenie Fun
duszu Pracy celem uzyskania 
dotacji względnie pożyczek, 
które umożliwiłyby dokończenie 
rozpoczętych robót przy budo
wie trzech dróg bitych, nie
zmiernie ważnych dla dalszego 
pomyślnego rozwoju ruchu tu-
rystzeznego, a mianowicie: a) 
Suwałki—Wiżajny — na prze
strzeni 30 kim. 2) Sztabin—Au
gustów — na przestrzeni 23 ki.' 
Droga Sztabin—Augustów jest 
f r a g m e n t e m magistrali Bia
łystok— Augustów ogólnej dłu
gości 26,8 kim. na terenie pow. 
Białostockiego, —38 kim. na te
renie pow. Sokolskiego i 24 kim. 
na terenie pow. Augustowskie
go. Droga ta skraca odległość 
z Białegostoku do Augustowa 
o 50 kim. a tem samem przyczy
nia się do udostępnienia terenu 
turystycznego, c) Grodno—Dru-
skieniki—terenie 13 kim. d) Bia
łowieża—Kamieninki na prze
strzeni 20 kim. (łączy, puszczę 
Białowieską z Brześciem i skra
ca drogą prawie o 30 kim). 4) 
Propagandę turystyki rozwinąć 
przez stworzenie specjalnej sek
cji turystyki, która przez wyda
wanie opisów—przewodników, 
pocztówek z widokami miejsco
wości przyczyni się do zazna
jomienia się szerokich mas spo
łeczeństwa polskiego z pięknem 
tych miejscowości, co zwiększy 
ruch turystyczny". 
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